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Towarzysze i Towarzyszki! Przygotowujcie się do 1-go Mafa- 
Międzynarodowego Święta Pracy!

Komitet Majowy W arszawskiego 0 . K. R.
zbiera się w piątek, dn. 9 b. m. o godz. 6 pp. w lokalu Al. Jerozolimskie 6. Proszeni są 
o przybycie: członkowie egzekutywy O. K. R., mężowie zaufania P. P. S. w Związkach 
zawodowych, fabrykach, kooperatywach, stowarzyszeniach oświatowych, sportowych,

związkach młodzieży.
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Zamach na Mussoliniego.
RZYM, 7 kwietnia (PAT). Steiani. Dziś

0 godz. 11 rano na premjera Mussoliniego do* 
konano zamachu rewolwerowego. Gdy na 
placn Kapitolu po wyjściu z posiedzenia mię­
dzynarodowego kongresu chirurgów premjer, 
wśród tłumów, zdążał do samochodu, jakaś 
starsza kobieta strzeliła do premjera z rewol­
weru, z bliskiej odległości. Mussolini został 
b. lekko raniony. Kobietę ową aresztowano
1 odstawiono do więzienia dla kobiet.

RZYM, 7 kwietnia (PAT). Steiani. Spraw, 
czynią zamachu na Mussoliniego jest angielka 
Violet Albina Gibson.

Rzym , 7 kwietnia. (PAT.). W sprawie 
zamachu na Mussoliniego podaiją jeszcze 
następujące szczegóły: Po dokonaniu na
Kapitolu aktu otwarcia międzynarodowego 
kongresu chirurgów, Mussolini ma dwie mi­
nuty przed godz. 11 opuścił Kapitol w to­
warzystwie kilku lekarzy', a między innymi 
— znanego chirurga BastiamclTego. Wycho­
dzącego z gmachu prem jera manifestacyj­
nie witał zebrany tłum, a  między inne mi 
również grupa studentów cudzoziemców, 
którzy śpiewali hymln faszystowski „Giovi- 
nezza"' Mussolini w odpowiedzi na owację 
uśmiechał się oraz ręką posyłał powitania.

Gdy prem jer skierował swe kroki ku  środ­
kowi placu przed Kapitolem, ażeby wsiąść 
do samochodu, nagle p^di strzał. Strzał da­
ła starsza kobieta; ubrana w ciemną sukn ę. 
W yjęła orva szybkim ruchem mały rew ol­
wer z kieszeni sukni i trzymając Oburącz 
wyciągnięty rewolwer, strzeliła do premje- 
,ra nieomal dbtyka'jac lufą jogo twarzy. Ku­
la zraniła Muissoliniego w dolną część nosa. 

,Gdy profesor chirurgii, Bastianełli, rzucił 
się  na pomoc Mussoliniiemu, ten, odejm ując

rękę ad krwawiącego nosa powiedział: 
„Nic się nie stało, proszę o spokój". Na 
sprawczynię zamachu rzucił się natych- 
mialst agent policji, pewien kapitan karabi­
nierów i prefekt 'policji i natychmiast od­
prowadzili ją na stronę, ratując od gniewu 
wzburzonego tłumu, który chciał ją zlin­
czować- Tymczasem prem jer wraiz z oto­
czeniem cofnął się z powrotem do gmachu 
Kapitolu, gdzie obecni chirurdzy dokonali 
pierwszego opatrunku. Prem jer tymczasem 
wydawał rozporządzenia, ze szczególnym 
naciskiem wzbraniając stosowania jakich­
kolwiek represji. Przez cały czas prem jer 
nie stracił ani na chwilę zimnej 'krwi, a na­
wet uspokajał otaczając© go osoby.

iPo nałożeniu opatrunku''Mussolini w 
otoczeniu -szeregu lekarzy oraz podsekreta­
rza stanu w Min. Sjpraw Zagranicznych, 
Grandi'ego, a także szeregu innych osobi­
stości podążył do samochodu, którym udał 
się do swego pałacu. Tam przybyli natych­
miast ministrowie oraz szereg wybitnych o- 
scbrsŁości. Tutaj premijier w rozmowie z 
ministrem spraw wewnętrznych ponownie 
wydał kategoryczny rozkaz, że bezwzględ­
nie nie należy dopuścić do jakiegokolwiek 
zamącenia porządku publicznego. W śród 
odwiedzających był m. in. książę d'Aosta 
który w rozmowie dał wyraz swemu obu-

rżeniu. Mussolini wysłał natychmiast de­
peszę do króla, zawiadamiając go o doko­
nanym zamachu oraz uspakajając co do do­
brego stanu zdrowia.

O godzinie 12-ej w południe przybył 
do Mussoliniego sętdlzia śledczy i otrzymał 
od niego szereg danych, niezbędnych dla 
przeprowadzenia śledztwa.

P rzed  pałacem Mussoliniego stoi bez 
przerwy ogromny tłum pdblieztności, żywo 
zainteresowany stanem zdrowia prem jera. 
W  pokoju odźwiernego pałacowego złożone 
są księgi, w których zapisują się odwiedza­
jący, pragnący złożyć premierowi wyrazy 
swej syrmpatji. M. in. cały prawie korpus 
dyplomatyczny złożył swoje podpisy. Na 
■znak radości z powodu ocalenia .premjera 
od grożącego mu niebezpieczeństwa w ca­
lem  mieście powiewają flagi.

Rzym , 7 kwietnia. (PAT.). O godz. 4-ej 
popoł. Mussolini udał się do pałacu Litterio, 
ażeby być obecnym podczas ceremonji 
przedstawiania sekretarzy prowincjonal­
nych związków faszystowskich nowemu dy­
rektoriatowi partji faszystowskiej.

Rzym , 7 kwietnia. (PAT.). Sprawczyni 
zamachu zaraz po jej aresztowaniu na za­
dawane .pytania odpowiadała w sposób zu­
pełnie niezrozumiały, wymawiając od czasu 
do czasu kilka słów po angielsku. Jak  zo­
stało stwierdzone, miss Violet Gibson dnia 
27 lutego 1925 r.. gdy zamieszkiwała w jed­
nym z pensjonatów w Rzymie, usiłowała 
strzałem z rewolweru, skierowanym w 
pierś, pozbawić się życia. Gdy następnie 
na jej prośbę zawezwano do nilej pastora 
protestanckiego, oświadczyła mu, że posta­
nowiła popełnić samobójstwo „na chwałę 

; Bogu". Przeniesiono ją wówczas do sąpi- 
1 tala, gdzie była trzymana przez dłuższy 

czas pod obserwacją lekarską.

ostrzeżenie.
Kalisz, Włocławek, Stryj. Lublin... 

Szereg demonstracji bezrobotnych, a ra­
czej rozruchów o charakterze niesłychanie 
niepokojącym. W Lublinie nie doszło do 
takiej tragedji okropnej., jak w Stryju, gdzie 
policja popełniła zbrodnią masowej strzela­
niny. Alle wymowa tych faktów wszędzie 
jest jednakowa: są one symptomatami tego 
wrzenia wśród mas, które rośnie coraz bar­
dziej i caraiz niebezpieczniej dąży do wyła­
dowania się.

„Gazeta Poranna", organ min. Zdzie- 
cbowskiego, widzi w tern wszystkiem tylko 
-— awantury komunistyczne, tylko działa­
nie 'podżegaczy i ma na nie jedną tylko re- 
ceptę: „energję" władz, to znaczy policyj- 
no - wojskowe zarządzenia przeciwko gro­
madzącym' się tłumom i owym podżega­
czom.

Cała ta m ądrość reakcyjna jest wie- 
rutnem głupstwem wobec grozy położenia. 
J&cmunistyczne podżeganie we wszystkich 
tych wypadkach j©ot zupełnie wyraźne. 
Ale przecież to właśnie uderza, że nielicz­
ne grupy komunistyczne mogą wywoływać 
itak poważne i groźne zamieszki, że ich ro­
bota trafia na odpowiedni grunt dła akcji 
wybuchowej. W masach szerzą się nastro- 

wybuchowe, wywołane nędzą, bezrobo­
ciem i beznadziejnością — a na to nie po­
dadzą środeczki policyjne, nie .pomogą i ma- 
;akry. Przeciwnie, te  ostatnie powiększają 
'p'ko grozę położenia, bo wywołują wścic- 
lość i potęgują nienawiść.

M asy zgoła nie są usposobione komu- 
jiBfstyczmie — bezrobotni nie d a ją  posłuchu 
iteorjom komunistycznym. Ale są one zroz­
paczone i podniecone do najwyższego stop­
nia — i szukają jakiegoś ratunku, a ohodby 
chcą krzyknąć głośno, na całą Polskę, że — 
chcą pracy i chUeba...

A oto p, Zdzieehowski zmarnował czte­
ry miesiące i nie utorował drogi nawet dla 
początku „sanacji" lecz — przeciwnie 
— zabagnił i zaostrzył położenie. Nikt 
od p. Zdziechowskiego nie żądał i nie 
oczekiwał Cudów, nikt się nie spo­
dziewał nadzwyczajnej poprawy. Ale P. 
P. S. wskazywała drogę Rządowi do szcze­

rej i realnej pracy dla dobra mas, tak  strasz­
liwie dotkniętych kryzysem. Lecz ironja 
losu chciała, że w Rządzie koalicyjnym na j­
ważniejszą w dzisiejszej dobie placówkę 
zajął — minister „sfer gospodarczych', 
który przy pomocy ministrów piastowskich 
robił wszystko — tylko nie sanację. P. 
Zdziechcwiski przyszedł na swoje stano­
wisko z lewiatańsko - obszarniczą doktry­
ną, że to... klasy posiadające cierpią, że 
przeto im — i tylko im — należy ulżyć cię­
żarów, a „może" w ten sposób ożywi się 
życie gospodarcze. Ofiary niech ponoszą 
warstwy pracujące, niech czekają cierpli­
wie, aż stan rzeczy się zmieni. I cóż p. 
Zdziechowtski osiągnął swcią polityką le­
wiatańsko - oibszarniczą? Nic. W ywołał 
w kraju  ulczucie zupełnej beznadziejności, 
rozjątrzył klasę robotniczą, rozjątrzył pra­
cowników państwowych. Najdrobniejszą 
ulgę dla mas P. P. S. wyrywać musi wywo­
ływaniem przesilenia w Rządzie. Traci się 
drogi czas na nieskończone targi. P. P. S. 
— jedyna w Rządzie — daje inicjatywę, 
pofprostu pchać usiłuje Rząd koalicyjny na 
drogę reform, krzyczy ministrom burżua- 
zyjnym o nieuniknionych konieeznościach 
przyjścia z pomocą masom. A le to wszyst­
ko rozbij a się o upostaciowaną w p. Zdzie- 
chowskim wolę t. ziw. sfer gospodarczych, 
prowadzącą wprost do katastrofy.

Podaliśmy we wczorajszym numerze 
przemówienie wice-min. tow. Hausnera w 
komisji budżetowej. Ze stosunkowo niewiel­
kimi środkami dałoby się bardzo dirżo zro­
bić dla zatrudnienia bezrobotnych przez ro­
boty publiczne i ruch budowlany. Ale nic 
nie będzie, jeżeli zamiast środków potrzeb­
nych — okaże się śmieszna kapanina mi­
zernych sumek...

W  takich chwilach, jak obecne, ko­
nieczne są szybkie decyzje, energiczne za­
rządzenia finansowe, konieczne są czyny, 
któreby przemówiły do społeczeństwa ję­
zykiem nadziei. Zamiast tego widzimy bez­
wład, bezjpllanowość, bezmyślny i ^uparty 
egoizm polityki1 „sfer gospodarczych"...

Lublin jest oowem ostrzeżeniem.

W dzisiejszym  numerze:
ZAMACH NA MUSSOLINIEGO.
NOWE OSTRZEŻENIE.
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH.
TOW. PAUL-BONCOUR W KRAKOWIE. 
TOW. TOMAS SHAW W LODZI.
DZIŚ — ROZPOCZYNA SIĘ SPRAWA LIN 

DEGO.
WALKA Z NADUŻYCIAMI POCIĄGA ZA 

SOBĄ DYMISJĘ WALCZĄCYCH I OD­
DANIE ICH POD SĄD. (Wczorajsza spra­
wa dwuch urzędników Politechniki). 

CURIOSA.
! Z ROSJI SOWIECKIEJ.

Z KRESÓW MORAWSKICH.
STANY ZJEDNOCZONE A EUROPA, 

j ODCINEK: K. Irzykowski. AUTORZY PRZE­
CIWKO AKTOROM. (Dokończenie).

Sprawa Lindego.
Dziś w Sądzie okręgowym rozpoczyna się 

sprawa Huberta Lindego, Bogusława Hrynie­
wicza i Wilhelma Baua.

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzu 
przypomnieć, że p. Hubert Linde „wsławił 
się" swemi nadużyciami i swoją gospodarką 
korupcyjną już dawno — jeszcze na stanowi­
sku Min. poczt. Tow. Daszyński zgłosił w tej 
sprawie słynną interpelację w Sejmie ustawo­
dawczym r. 1919. Oto kilka urywików z tej 
interpelacji:

„Za rządów  P. Min. H uberta  Lindego zagnie­
ździła się i rozrosła  w n iektórych działach urzędo­
w ania w Min. Poczt i  Telegrafów  niebyw ała i 
w ielce szkodliw a dem oralizacja w sferach u rzęd­
ników  najbliższych P. M inistrowi. Zachowanie się 
P. M in. Lindego i  najbliższych mu Ludzi, w ysokich 
urzędników  pocztowych, cieszących się jego pe- 
parciem  i pro tekcją, jest tego rodzaju, że przypo­
mina najgorsze czasy nadużyć, złodziejstw , niem al 
zbrodni krym inalnych, k tóre upraw iają  się w  na j­
wyższym zarządzie poczty.

N ienaw istna, n ięp rzeh ierająca w środkach 
gw ałtów agitacja x góry przeciw  uznaniu sta tu tu  
dla olbrzymiego już diziisiaj Żwiązku zawodowego 
urzędników  P oczt łi Telegrafów, b ru talne p rześla­
dow anie jego funkcjom ar juszy, będą przedm iotem  
osobnej in terpelacji N iebyw ale, p row okujące a- 
w anse służbowe n iek tórych  ulubieńców  pana M i­
nistra, przypom inające najgorsze wzory z republik  
południowo - am erykańskich, zostaną rów nież w 
Sejmie najeżycie ośw ietlone. W dzisiejszej in te r­
pelacji chcem y w skazać na  szeregi faktów  krym i­
nalnej na tury , połączonych z miłjonowemi s tra ta ­
mi d la  Państw a, faktów  dzikiej spekulacji m arka­
mi pocztowem i, godnej jakiejś .czarnej giełdy '4, 
jakiejś spelunki handlarzy, a n ie instytucji rządo- 

i wej".

W dalszym ciągu interpelacja podaje ca- 
' łv szereg niesłychanych spekulacji „filateTi- 
I stycznych", uprawianych przez p. Lindego a 

jego otoczenie.
Kryminalne te czyny u-szły jednak p. Lin- 

demu bezkarnie. To też, po przejściu z fotelu 
Min. na fotel Prezesa P. K, O., p. Lind® naj­
zupełniej był pewny, że nic mu się nie s ta ­
nie, i już niczcm absolutnie w nadużyciach się 
nie krępował...

Lecz „Robotnik” ogłosił olbrzymi mate­
riał dowodowy w sprawie gospodarki1 p Lin­
dego w P. K. O. Tym razem kampanja na­
sza doprowadziła do posadzenia p. Lindego 
na ławie oskarżonych. Z jego wspólników po­
ciągnięto do odpowiedzialności tylko dwuch. 
Zobaczymy, jaki będzie wynik sprawy... Całe 
społeczeństwo śledzić ją będzie z  naprężoną 
uwagą...

Tu dodamy jeszcze, że p. Lind® już po «- 
sunięciu ze stanowiska Prezesa P. K. O. o- 
trzymał od Min. Skarbu emerytarę w kwo­
cie — jeżeli się nie mylimy — 900 zł. mie­
sięcznie!!! Dla takich panów pieniądze w 
naszym skarbie zawsze się iznąjdą!
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WaSka z nadużyciami
...Kończy się dymisją 

walczących
W dniu 31 grudnia 1924 r. dwaj urzędnicy 

K w estury Politechniki W arszaw skiej, p.p. Bole­
sław  Skibiński i Kazim ierz K rajew ski, zgłosili do 
rek to ra  Politechniki skargę na kw estora, p. Kacz­
kow skiego, za niedopuszczalne trak tow anie u- 
rzędników . W miesiąc później ci sami urzędnicy 
złożyli u rek to ra  ponow ną skargę na K aczkow ­
skiego, ujaw niającą cały szereg poczynionych 
przezeń nadużyć. K aczkow ski zatrudniał dla 
swych celów osobistych pozostającego na służbie 
państw ow ej laboran ta  Biedrzyckiego, każąc mu 
dokonyw ać zdjęć, którem i handlow ał. K aczkow ­
ski daw ał zam ów ienia d rukarsk ie  i. U lasiewicz, 
pomimo, że d rukarn ia  państw ow a taniej w ykony­
w ała roboty, gdyż sam był w spółw łaścicielem  f. 
„A utosalon". K aczkow ski b ra ł pieniądze za nie- 
przepracow ane godziny pozabiurow e, a ponadto 
otrzym ał renum erację, k tó ra  przysługiw ała jedy­
nie urzędnikom  specjalnie zasłużonym R ektor 
Skotnicki zażądał, pisemnego potw ierdzenia 
wszystkich tych zarzutów . K rajew ski pismo tej 
treści złożył... a w rezu ltacie  obaj i K rajew ski i 
Skibiński otrzym ali dymisję! O burzeni tem 
zw rócili się do Prezydjum  R ady M inistrów , k tó re  
spraw ę przekazało  Min. Oświaty. Min. jednak 
przez 3 m iesiące na w ielokrotne pisma obu u- 
rzędników  nie odpow iadało. Nie pomogło zw ra­
canie się do M arszałka R ataja  i kancelarji P re ­
zydenta. W tedy zrozpaczeni urzędnicy w ystoso­
wali list do M inisterjum  Oświaty, p iętnując „skan­
daliczne zała tw ian ie  spraw " i „ to lerow anie ła j­
dactw a". Min. podało ich za to... do sądu za o- 
b razę  w ładzy. Sąd O kręgowy skazał obu na 7 dni 
aresztu.

Rzecz ciekaw a, iż w odpow iedzi na in te rp e ­
lację w Sejmie posła B artla  w spraw ie powyższej 
Min. ośw iadczyło, że specjalna komisja nadużyć 
nie stw ierdziła  i że p. kw esto r Kaczkowski... o- 
puszcza sw e stanow isko. Dymisję obu urzędników  
motywow ano rzekom ą ich opieszałością i n iedbal­
stw em  w służbie — i niegrzecznośoią (ciekawe, że 
sam p. K aczkow ski poprzednio tychże urzędni­
ków w ychw alał, jak stw ierdzili św iadkowie). 
W czoraj spraw a była rozpatryw ana przez Sąd 
A pelacyjny.

Św iadek prof. Broniew ski, kierow nik zakładu 
m eteorologicznego Politechniki, nie znał oskarżo­
nych, gdy zgłosili się oni doń z p rośbą o przy ję­
cie ich obrony w konfisji dyscyplinarnej. U prze­
dzał oskarżonych, iż będą mieli dużo przykrości, 
opierając to na w łasnem  dośw iadczeniu, gdyż 
przez dw a la ta  prow adził w alkę z K aczkowskim  
o prow adzenie fikcyjnych rachunków . Świadek 
piętnuje wadliw ość s ta tu tu  kw estury , dzięki cze­
mu są możliwe nadużycia, W spraw ie tego s ta ­
tu tu  ?w. zw racał się naw et dw ukrotnie do N aj­
wyższej Izby K ontroli Państw a. Św. nie przypusz­
czał tak  bezw zględnego zała tw ien ia  spraw y K ra­
jewskiego i Skibińskiego. Polecił ich telefonicz­
nie posłowi Bartlowi. C iekaw y jest fakt, że św ia­
dek  otrzym ał od rek to ra  list z zapytaniem , czy 
isto tn ie b ierze udział „w w alce z Senatem  Poli­
techn ik i" (!!), na co wyjaśnił, że w alczy nie z Se­
natem , lecz z nadużyciam i.

Św. G odlew ski, -pracownik kw estury  stw ier­
dził, że dym isja Skib i  Kr. były wynikiem niapo- 
rozumi-cmiia ich z K aczkowskim . K rajew ski był 
k ilkakro tn ie  aw ansow any jako dobry urzędnik.

Pom ocnik sek re tarza  kw estury  Kubański o- 
świadczył, że K aczkow ski zaw sze chw alił uprzed­
nio Skibińskiego.

L aboran t B iedrzycki przyznał, że K aczkow ­
sk i zatrudniał go „dla w łasnej k ieszen i'1.

In tenden t Politechniki Tuszko zeznał, że p.

K aczkow ski pobierał na potrzeby laboratorium  
spirytus z Politechniki i że dokonał włączenia 
swego pryw atnego pieca do gazom ierza Politech­
niki .

P rokura to r Janow ski, żądając ukarania o- 
skarżonych, znajdow ał winę ic h .. w „zasypyw a­
niu urzędów Listami".

Adw. Zywult, obrońca Skibińskiego p iętno­
w ał postępow anie Kaczkowskiego, udaw adniając 
brak przestępczości w czynie Skibińskiego,

Adw. B ottner przekonyw ał, że czyn K rajew ­
skiego był spow odowany poczuciem obow iązku 
obyw atelskiego i podkreślił, iż  on działał zupełnie 
legalnie, zw racając się do odpow iednich instancji 
urzędowych.

Sąd A pelacyjny w  osobach sędziów: D utk ie­
wicza, Chyazewskiego i K w iatkow skiego złagodził 
wyrok, skazując obu oskarżonych po  30 zł. grzyw ­
ny każdego 1, K,

_ • # / » # •

To w. Paul-Boncour 
w Krakowie

KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA WITA 
TOW. PAUL-BONCOURA NA DWORCU.

W Wielką Sobotę przyjechał do Kraiko- 
wa o god-z. 9,25 wieczór pociągiem pospiesz­
nym z Warszawy tow. Panil-Boncou-r Tow. 
Paul-Boncouar przyibył w towarzystwie córki, 
syna i siostrzeńca oraz p. Anatola Muhiste.tr 
na, radcy legacyjnego w poselstwie polskiem 
w Brukseli.

Na dworcu przywitał gościa francuskie­
go p. wojewoda Kowalikówski w towarzyst­
wie reprezentantów władz krakowskich, po- 
czem w salonie recepcyjnym dworca odbyto 
się oficjalne przywitanie tow. Boncoura przez 
P. P. S. Krakowa. Zebrała się tu reprezenta­
cja krakowskiej Rady Robotniczej P. P. S. z 
prezesem posłom tow. dr. Emilom Bobrow­
skim, oraz senatorami tow. Engllisahem i tow. 
Misiołkiem W chwili, gdy tow. Banoour, po 
przywitaniu się z władzami wszedł do salonu 
recepcyjnego, chór „Lutni Robotniczej" od­
śpiewał „-Powitanie”. Następnie inu/emeni 
krakowskiej P. P. S. wygłosił krótkie powita­
nie w języku francuskim toiw-. red. Marjan 
Jastrzębski, podnosząc, że przypadł mu w u- 
dziale zaszczyt być wyrazicielem uczuć czci 
i najserdeczniejszej sympatji, które par.tja na 
sza żywi dla dostojnego gościa, jako dla wy­
bitnego parlamentarzysty socjalistycznego, 
dla żarliwego propagatora pokoju powszech­
nego i przyjaciela naszego kraju, do którego 
dziś --zybył w gościnę.

ODPOWIEDŹ TOW. PAUL-BONCOURA.
Przemówienie znakomitego gościa zawlę • 

rało te  sa.,k_ myśli, które Paul-Boncour wy­
łożył w wywiadzie z „Robotnikiem”, podkre­
śliło jego chęć zapoznania się z Polską; bu w 
Krakowie, z jej dawną stolicą, bliższego zet­
knięcia się z P. P. S., która zawsze harmonij­
nie umiała, łączyć swoją walkę o niepodle­
głość narodu z zapałem dla idei socjalistycz­
nej.

Potem rozległy się potężne tony „Mię­
dzynarodówki", odśpiewanej przez chór „Lut­
ni Robotniczej”. Tow. Bonoour usłyszał w  
polskim przekładzie pieśń, będącą dla prole- 
tarjaitu framcuskiego takim hymnem uroczy­
stym, jak dla nas jest „Czerwony Sztandar".

Z dworca kolejowego tow. Boneour udał 
się z rodziną do hotelu Francuskiego, gdzie 
zamieszkał. Robotnicy po drodze zgotowali 
towarzyszowi z Francji gorącą owację. Przed 
hotelem chór „Lutni Robotniczej” wykonał 
szereg pieśni ludowych.

ZWIEDZANIE MIASTA.
Przez całą wielką niedzielę tow. Paul- 

Boncour z rodziną i p. Miihlsteanem zwiedzał 
zabytki Krakowa, oprowadzany przez tow. 
red. Emila Haeckera z córką. Po południu 
samochodami, użyczonymi przez prezydjum 
miasta, odbyli wycieczkę na Kopiec Kościusz­
ki, poczem zwiedzili katedrę t zamek na Wa­
welu.

Wieczorem goście francuscy byli w tea­
trze im. J. Słowackiego na przedstawieniu 
„Wesela", które ich bardzo zainteresowało.

OBIAD W WOJEWÓDZTWIE.
Po przedstawieniu goście udali się do 

gmachu województwa na obiad, wydamy prze* 
p. wojewodę Kowaliko.wsknego.

W czasie obiadu p wojewoda Kowa-li- 
kowsiki wzniósł toast na cześć przyjaciela Pol- 

j  ski, deputowanego Paul - Boncoura i jego rt> 
dżiny. Tow. Paul - Boneour odpowiedział 
serdecznem przemówieniem, w kłórem  pod- 

; kreślił braterstw o polsko - francuskie.
DRUGI DZIEŃ POBYTU.

W poniedziałek przed południem goście 
francuscy zwiedzali w dalszym ciągu Kraków.

O godz. 2,10 po południu tow. Paul-Bon­
cour odjechał do Wilna, żegnany przez liczn e  
grono osób.

Tow. Bobrowska ofiarowała tow. Paul- 
Boncourowu wiązankę kwiatów. Pożegmanre 
było bardzo serdeczne.

Tow. Paul-Boncour z Wilna uda się do 
Pińska, poczem powróci na dwa dni do War­
szawy.

—  *— -----------------

Tow. Tomasz Shaw
w Łodzi

We wtorek bawił w Łodzi tow. Tomasz 
Shaw, sekretarz Międzynarodówki Rob. p rz t- 
mysłu włóknistego, b. minister pracy w Rzą­
dzie Mac Donalda.

Celem przyjazdu tow. Shaw‘a do Łodzi 
było zapoznanie się z sytuacją w1 łódzkim 
przemyśle włókienniczym.

Tow. Shaw przyjechał do Łodzi we wito* 
rek rano. Na dworcu powitała gościa dele, 
gacja Zw. Zaw. z tow. tow. pos. Szczerkow- 
skim i Kałużyńskim na czele. Po krótkim 
wypoczynku tow. Shaw odbył konferencję z 
zarządem Zw. Rob. przem. włóknistego. Na 
konferencji tej tow. tow. Szczerkowski i Ka­
łużyński zreferowali sytuację w przemyśle, 
poczem zastanawiano się nad środkami zwal­
czania kryzysu.

Po obiedzie tow. Shaw zwiedził dwie naj­
większe fabryki w Łodzi, a mianowicie: Zjedn. 
zakłady Szeiblera i Grohmana, oraz fabrykę 
Steigerła, poczem udał się do dzielnic robot­
niczych.

Wieczorem odbyło się zebranie zarządów 
wszystkich związków klasowych, z udziałem 
tow. Shaw'-a. Po zagajeniu przez tow. Da- 
nielewicza, przemawiał tow. Shaw. Przemó­
wienie jego, wygłoszone po niemiecku, tło- 
maiczył na język polski pos. Zerbe.

Tow. Shaw mówił o  rozwoju ruchu za­
wodowego na całym świecie; rozwoju, który 
napawa radością serca działaczy zawodowych.

„Przybyłem do Polski — mówił tow. 
Shaw — aby osobiście przekonać się o poło­
żeniu mas pracujących w Polsce. Źle jest u 
was, ale żywię niepłonną nadzieję, że sytua­
cja się polepszy.

Chcemy w,am dodać sił, by ten ruch nasz 
zwiększyć i wzmocnić i każdy z was, który 
choć jedną cegiełkę dołoży do naszej budo-

j wy, wzmocni naszą sprawę. Dążymy do cen­
tralizacji wszystkich organizacji zawodowych, 
gdyż tylko centralna organizacja posiada siłę 

Co się tyczy Rosji sowie-ckej, tam t, zw. 
dyktatura już zamiera i niedaleki jest dzień 
w którym Rosja przekona się, że tej dykta­
tury nie uitrzyma, a wówczas podamy sobie 
ręce i zgodnie zaczniemy pracować.

Co się tyczy możliwości przyszłej woj­
ny, odpowiem wam na to  krótko:

Angielska rząd miał zamiar wypowiedzieć 
wojnę Rosji so w ie c k ie j. Nie -jesteśmy komu­
nistami, powtarzam to raz jeszcze, powiedzie­
liśmy jednak stanowczo, że walczyć z robot­
nikami ni-e będziemy.

Byliśmy na tyle zorganizowani, że mo­
gliśmy stanowczo rzucić takie hasło.

Gdyby tak było i w innych krajach, nie 
byłoby wog-óle wojen i zapanowałby ogólny 
pokój na ziemi".

Po przemówieniu tow. Shaw’a tow. Da- 
nd-elewicz zamknął konferencję.

Po kolacji, o godz. 11 wlecz., tow. Shaw 
odjechał do Berlina, żegnany owacyjnie ,prze«. 
przedstawicieli związków zaw.

Poseł Warszawski (kom.)

DROZYZNA.
Z RYNKU MĄCZNEGO.

Tendencja na mąkę pszenną w W arsza­
wie nieco mocniejsza. Sprzedawcy wstrzy­
mują się od dokonywania tranzakcji, zmusz, 
ni zaś do sprzedaży żądają za krajową 80 gi 
(dotąd najwyższa cena 78 gr.). To żądanie 
jest niiczem nieuzasadnione i niewątpliwie 
jest objawem przemijającym. Tymczasem
sprzedawcy, wobec podwyższenia ceny mąki 
żytniej, próbują brać większe ceny również i 
za mąkę pszenną.

Mimo pesymistycznych zapowiedzi, jest 
prawie pewne, że do nowych zbiorów sta,- 
czy nam własnej mąki pszennej,, zapasy jej 
bowiem są w kraju jeszcze znaczne. Zapo­
trzebowanie więc z naszej srtrony mąki pszei, 
nej na rynkach zagranicznych będzie w ka.ż. 
dym razie niewielkie.

ZAMACH NA JAJA!
Dowiadujemy się, że wczoraj -odbył się w 

Warszawie zjazd dyrektorów i właścicieli 
Związków i hurtowni jajiczarskićh w  Rzeczy­
pospolitej. Omawiano sprawę utworzenia 
syndykatu j-aj-c żarski ago, aby tym sposobem u- 
normować wywóz jaj zagranicę i aby syndy­
kat dyktował ceny. Oczywiście jest to nowy

Autorzy przeciw 
aktorom.

(Dokończenie).
Nie będę tu zastanawiał się ani nad -teo- 

rją, ani nad praktyką p. Witkiewicza, gdyż 
to wymagałoby osobnego studjum; stwierdzam 
tylko jedno: że jego dramaty są pozia dobrem 
i złem w estetyce, są w rezultacie obojętnym 
nonsensem. W czytaniu mogą jeszcze budzić 
pewne wrażeńka, jako zbiór parodystycznych 
kawałów, jako wybryk t. zw. szubicnicznego 
humoru. Oryginalne bywają spisy osób, lecz 
k to  się dalej posunie może czytać i 5 i 15 kas-* 
tek, a nic mu się nie klei. Prawda — jedno 
wrażenie staje się dominujące: że się jest w 
świecie boskiego (niech mu będzie: boskiegoj 
cynizmu i grubiaństwa. Np. są tam niespo­
dzianki w  tym guście: syn mówi. matce: -ty
stara prostytutkoI i daje ojcu w tw arz — a 
potem wszyscy troje zasiadają spokojnie do 
czekolady (To się nazywa: deformacja rze­
czywistości). Oczywiście są to wszystko śla­
dy jakiegoś temperamentu, jakiegoś osobliwe­
go sposobu odczuwania, któryby miał obowią­
zek poszukać sobie innego, socjalnie dostęp­
nego wyrazu; ale ta Czysta Forma, o k tó rą p. 
Witkiewiczowi, jako teoretykowi specjalnie 
chodzi, nigdzie się nie zarysowuje — działa <u 
niego jeżeli co, to tylko materjał, a nie forma. 
Ale słuchacz teatralny, który nie może kartek 
obracać wstecz i zatrzymywać się dowolnie 
dłużej nad pewnymi ustępami, wogóle żadne­
go wrażenia nie otrzymuje, prócz wrażenia 
obojętności i co najwięcej dziwaczności. By­
łem w Krakowie na przedstawieniu jego „Kur­
ki wodnej” i znam te • wrażenia z własnego 
doświadczenia.

Czemuż należy przypisać to  niejakie po­
wodzenie, które niby to  osiągnęły w teatrze 
sztuki p. Witkiewicza? Względom towarzys­
kim i koniunkturze. Jest to syn sławnego ojca i

sam -także malarz, człowiek bujny, taki -z róż- 
nemi pozorami genjalności, jak one w  książ­
kach szkolnych są wydrukowane. Wywołuje 
westchnienia: Ach, cóżby to był za pisarz,
gdyby zechciał pisać normalnie! A ponieważ 
w niebie jest większa radość z  jednego na­
wróconego grzesznika niż z wielu sprawiedli­
wych, więc już nawet na rachunek owego 
przyszłego nawrócenia pobiera p. Witkiewicz 
zaliczki. Kult „byczości” zawsze w Polsce 
prosperował. Lecz właśnie tam, gdzie p. W. 
stworzył dramat poniekąd normalny, np. 
„Wśoiieklilcę”, pokazało się — przynajmniej 
dla mnie — że jako dramaturg jest nieudolny, 
prymitywny i nie ma pojęcia o 'istotnych ta ­
jemnicach formy. Że teatr im. Fredry dawał 
„Wśc-iekłicę” 30 razy i dzięki specjalnemu za­
siłkowi ministerstwa, objeżdżał z nim pro­
wincję, nie jest żadnym dowodem „za”. To 
tylko dowód, jak przez ciągłe podważanie 
sensu i myśli, przez obłudę czy nieudolność 
krytyki, publiczność stała się ostatecznie o- 
bojętna dla literatury aktualnej,, — to  znaczy 
nie np. dla Żeromskiego, Londona i t. d., lecz 
dla tej literatury, w której się niby to  coś no­
wego dzieje, rozwija i przysparza. To dowódl, 
że w  Polsce bardzo szybko rosną na każ dem 
polu legendy nieskontrolowane, na gnoju do- 
brodusizności. To dowód, że -bylejakiie głupst­
wo, energicznie zainscenizawane, może liczyć 
na sukces w pewnym promieniu (choćby mo- 
narchrzm).

Że zaś dyrektorzy czasem ryzykują wy­
stawienie sztuk Witkiewicza, to  nie dziwne. 
Dyrektor chce siię wylegitymować, że popie­
ra najmłodszych, i dlatego na odczepne gra 
Witkiewicza, — który w ten  sposób staje się 
dla- innych zawalidrogą, -bo czyżby rzeczywiś­
cie cała przyszłość polskiego dramatu miała 
się mieścić w  tej kołowaciźnie? Prócz tego 
dyrektor miewa zwykle w zanadrzu jakiś 
trik reżyserski i do tego triku siię palt — ale 
do czego się ma palić aktor, krytyka i pu­
bliczność? Te sztuki są obojętne, — ani bol­

szewickie, ani sprosne, ani ułtramontańskie, 
ani drażnią, and nie oburzają, — po prostu 
nikt ich nie roziumie. Ale dla honoru najmłod­
szej sztuki polskiej wytwarza się jakieś „ais 
ob“ — wspólną fikcję, jakgdyby tam cos 
było.

I właśnie jeden aktor, który już grał w 
„Praigmatystaoh” tegoż autora, odważył się 
raiz przerwać to błędnie, zakłamane koło. 
Mniejsza o jego pobudki psychologiczne, — 
może to była megaloman,ja, swawola czy zło­
śliwość. Ale już to  ludzkie życie jest takie, 
te  często ze złych motywów powstaje czyn, 
któy ma pozytywną wartość. A sens tego 
czynu znaczy: Jeżeli wy wszyscy naokoło
kłamiecie, że widzicie coś, czego nie widzi­
cie, to  róbcie to  -sobie sami. Wstydźcie się lub 
zostańcie bezwstydni. 'Ja nie wezmę do ust 
słów, k tóre uważam za bzdury. Mogę gnać 
pornog-rałję lub miernotę, swoją i obcą, bo 
mój zawód zawiera w sobie także pewne 
rzemiosło. Ale za grzech przeciw Duchowi 
Św. uważam udawanie przez dwie godziny, 
że traktuję .na serjo to, co może sam autor 
traktował jako kpiny. Jak  mogę w tym cza­
sie patrzyć w  oczy kolegom! A jeśli który 
parsknie -mi śmiechem w  oczy? Wszyscy so­
bie wzajemnie, my aktorzy, będziemy wyda­
wali kupą śmiesznych durniów. -Publiczność 
i krytycy tylko patrzą i słuchają, mogą zie­
wać, rozmawiać, ale my — my jesteśmy wła­
ściwą ofiarą tej imprezy, my nietylko gramy 
w bzdurze, ale sami przez dwie godziny —■ 
jesteśmy bzdurą! To tak jakby k to  komu na 
dwie godziny urządził nie bolesne lecz nie­
mniej wyrafinowane tortury: wpakował go do 
młyna śmieszności.

Byłoby z tego wyjście — gdyby autor 
-chciał i mógł wyłożyć aktorom właściwy 
sens i cel swojej szarady. Ale z osobistego 
zetknięcia z p. Witkiewiczem wiem, że to  j-est 
beznadziejne.

Ja  doradzam panom inne wyjście: Skoro 
wasze „sumienie aktorskie" zostało zaspo­

kojone, i skoro sami autorzy korporacyjnie <»- 
bejm-ują moralną gwarancję za tego „T-umora 
Mózgowicza to już grajcie go! Niech się insni 
kompromitują, wy będziieaie w porządku! Do­
pomóżcie motylowi wykłuć się z poczwary: 
niech się pokaże, czy to naprawdę bzdura, 
czy może niewinnie uciśniony kopciuszek.

Tyle co do „Turaora", a  teraz sprawa 
zasadnicza. Stosunek autora do alktora jest 
właściwym i jedynym problemem teatralnym, 
przykrywanym wciąż przez inne pseudopro- 
blemy. (iKiedyiindziej to zanalizuję). Swego 
czasu na haniebnym kongresie literackim w 
1920 chciałem tę  kwestję postawić nia porząd­
ku dziennym, obok -kwestji nadmiaru recen­
zji teatralnej w  krytyce i kwestji czystości 
języka w dziennikarstwie. Kongres to  zlek­
ceważył. A jednak, jak się -pokazuje, jest ona 
wciąż aktualną.

P. Boy Żeleński jakby sobie dopiero te­
raz przypomniał, że ona istnie,je. Przeprowa­
dziwszy dowód, że aktor niekoniecznie mu* 
rozumieć sztukę, aby ją zagrać, spostrzega, 
że dzisiejszemu rozwydrzeniu aktorów winna 
jest i krytyka, która swojemi „entuajastycz- 
nemi superlatywami hoduje filokserę megalo­
manii i histerji aktorskiej". Ale jeżeli powia­
da przytem „uderzmy się w piersi, my litera­
ci- _ — to proszę g0 bardzo, żeiby był dokład­
niejszy co do tego „my”. Bo ja się do -tego nie 
>̂MXZljjWaTT'‘ ki^dy miałem dział teatralny w 
„Maskach nie pisałem o -aktorach wcale, a 
obecnie w „Robotniku” w tych ramach, ja. 
kie daje pismo nieburżua.zyjne, o ile możno­
ści wyszedłem z ciasnego koła kurtoazjS i o- 
błudy względem aktorów. A pisać o  nich jest 
trudno, ponieważ:

1) każda ujemna -krytyka -może mieć tu­
taj bezpośrednie następstwa finansowe dla 
aktora;

2) dowody są trudne, ponieważ opisy 
gry wymagają wic-le miejsca. No, ,i każdemu 
literacie może siię przydarzyć, że napisze sztu­
kę, więc me chce „zadzierać" z  aktorami
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zamach na (kieszenie konsumentów, gdyż w ów ­
czas jaja poszły by w  górę. Inicjatorzy no­
wego syndykatu, na czele z prezesem  pewne! 
instytucji bankowej p. M. B., będą praw do­
podobnie czynić obecnie staran ia  w  M iniste- 
rjum Handlu i Przemyślu o utw orzenie now e­
go syndykatu!

LICHWA APTECZNA,
Dochodzą nas skargi, że w aptece W ięckow­

skiego przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i Chmiel­
nej, otwartej w pierwszym dniu świąt, pobierano 
tego dnia ceny o 40 proc. wyższe od normalnych. 
Godzi się zatem zapytać, czy na dzień ustalony 
był specjalny cennik świąteczny. Szkoda rów­
nież. że oddział walki z lichwą Kom. Rządu nie 
posiada praw wpływu na kształtowanie się cen 
wielu artykułów, które aczkolwiek noszą piętno 
luksusowych, są jednak przedmiotem powszednie­
go użytku. Tak np. w jednym z niewielkich skła­
dów aptecznych przy ul. Złotej butelkę krajowej 
wody kolońskiej Pulsa sprzedaje się po 8 zł. Ta 
sama butelka wody kosztuje we wszystkich skła­
dach aptecznych na Marszałkowskiej — 10 zł. 
Mniej więcej taka sama różnica zachodzi w ce­
nach wszystkich innych artykułów, stanowiąc 
około 20 proc. Jaka jest przyczyna tej różnicy 
cen? Nikt przecież z handlujących ze stratą nie 
sprzedaje. (—).

Sprawy skarbowe.
Podatek gruntowy.

Ze źródeł urzędowych komunikują:
Pierwsza rata podaitlcu gruntowego za bieżą­

cy 1926 rok winna być uiszczoną w terminie usta­
wowym t. j. w  czasie od 15 marca do 15 kwietnia 
r, b

Niezwłocznie po upływie terminu płatności 
władze skarbowe przystąpią do .przymusowego 
ściągania pierwszej raity podatków gruntowych 
za r. 1926, co  spowoduje znaczne koszty egzeku­
cyjne, oraz kary za zw łokę

Jakie podatki należy płacić w kwietnia.
Min. Skarbu przypomina płatnikom, że w 

maesiąeu kwietniu r. b. przypadają do  .zapłaty na­
stępujące ważniejsze podatki bezpośrednie:

l 1) do 15 kwietnia r. ib. I  rata podatków grtfii- 
towyoh za bieżący 1926 rok.

2) do 15 'kwietnia miesięczne wpłaty ipodaiiku 
przemysłowego od obrotu, osiągniętego w po­
przednim miesiącu przez przedsiębiorstwa han­
dlowe J i  II kategorjd i przemysłowe I — V kat., 
prowadzące prawidłowo księgi handlowe oraz 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

3) a. do dnia 1 maja 1926 r. w płaty zaliczek 
na poczet podatku dochodowego aa rok 1926, w 
wysokości połowy podatku od wykazanego w ze­
znaniu doobadu;

b. pifdatek dochodowy od uposażeń służbo­
wych, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę 
— w ciągu 7 dni, licząc od dnia dokonania po­
trącenia podatku.

Nadto płatne są podatki, ina które płatnicy o- 
trzymali nakazy płatnicze iz terminem .płatności w  
miesiącu kwietniu r. b

— — : :o:;----------

Łańcuch prasowy.
W dn. 6 b. m. złożyli pieniądze w  Admi- 

TOinistracji „Robotnika" na Fundusz Prasow y 
następujący towarzysze i proszą znowu o w y­
znaczenie nast. towarzuszów.

Ob. Zygmunt Kmita składa zł. 10 —  -wzy­
w ając ob. Stanisława W ęglewskiego do z ło ­
żen ia  tafcieij samej suimy.

---------- : ;o::----------

Oczywiście jest to  dobrze, że przy tej 
sposobności, gdy aktorzy  zaczynają patrzet 
na palce literatom , także literaci postana­
wiają sobie być ostrzejsi. Powiadam; literaci, 
nie odróżniając krytyków  od autorów, pdhie- 
waż krytycy powinni być pod tym  względem 
następcami autorów.

Aktorom  w oln o  brykać, gdy widzą, że 
literaci sami sw ojej sztuki nne szanują — i to 
nietylko jako autorzy produkujący koszałki 
opałki, lecz i jako krytycy nie pilnujący p re­
cyzji i pełni w yk on an ia . L ite rac i'trak to w a li 
aktorów  dotychczas nie w arsztatow o lecz sa­
lonowo, jak mężczyzna kojbietę: fałszywe
komplementy, rycerskość, padanie na kola­
na, a w gruncie rzeczy lekcew ażenie. A  jed­
nak w  końcu będzie się musiało dopu-śctć 
rch do tajemnicy, uczynić z nilch w spółauto­
rów, — jeżeli autorzy chcą sięgnąć energicz­
niej w dziedzinę tw orzyw a aktorskiego i! my­
śleć no ak torska tak jak muzyk myśli in stru ­
mentami Je s t rzeczą głównie literata, żeby 
podnieść ak tora do siebie, opanow ać go, dla­
tego ppwiraen przedew szystkiem  podw yż­
szyć skalę wymagań Lecz i aktorzy już ze 
swej strony rozpoczęli po swojemu to  zbliża­
nie się. W praw dzie odpłacają się oni au to­
rom lekceważeniem  i wolą grać sztuki stare
i głupie niż howe i mądre, — lecz czernie są 
nowoczesne usiłowania reżyserskie jak nfiie 

nadbudowami na dawnem tworzywie autor- 
skiem, czynionemu przez autorów , którzy p ra­
gną odzyskać naokoło siebie atm osferę poe­
tyckiej twórczości.

*  *
*

A rtykuł powyższy był napisany przed 
zjazdem delegatów Z A. S. P., na którym  za­
łatw iono konflikt; uznano, że p. Samborski 
miał praw o odrzucić rolę jako nie odpow ia­
dającą naturze swego talentu, i oświadczono, 
że Związek nie bojkotuje sztuk polskich O- 
crywiście to załatw ienie nie ma żadnego za­
sadniczego znaczenia, jest ty lko ,,znalezie­
niem formuły dyplom atycznej". Obie strony 
zanadto się siebie boją.

Karol Irzykowski.

Z kresów morawskich.
(Kor. własna.).

Znane są kłopoty, jakie miało od dłuż­
szego czasu stowarzyis/zenje „Domu Pol­
skiego1 w Morawskiej Ostrawie. Dom Pol­
ski, zbudowany z krwawicy górnika i hut­
nika polskiego, był jedynym ośrodkiem ży­
cia polskiego na kresach morawsko-śiląskich, 
leaz na krótki czas przed wojną światową 
dostał się do rąk endecji i popadł w trud- 
noścfi finansowe, tak że gdylby nie pomoc o- 
bółu polskiego, „Dom Polski" byłby prze­
szedł w obicie ręce. Ale mimo doraźnej 
pomocy, byt „Domu Polskiego" wciąż się 
chwiał, [ponieważ rozpanoszyła się w nim 
klika endecka z dyrektorem szkoły, W oj­
narowskim, na czele (obecnie inspektorem 
szkolnym w Mysłowicach). Sjprawy te gro­
ziły już poprostu skandalem. Zarząd „Do­
mu" nie płacił ani podatków, ani innych zo­
bowiązań, w ynajął , Dom Polski" za śmiesz­
ną wprost sunnę człowiekowi, który tam się 
Wkrótce zbogacił i gdylby socjaliści nie byli 
się w r. 1924 zajjęlli tą sprawą, „Dom Pol­
ski" byłby runął!

Dn. 28-go marca odbyło się walne ze­
branie Stowarzyszenia ,Domiu Polskięgo“ . 
przy  licznym udziale członków, pod prze­
wodnictwem 'tow. Em. Chobota. Ze spra­
wozdania dyrekcja wynika, że w r. 1924 na 
„Domu" ciążył dług w wysokości 280,000 
kor. czeskich, obecnie zaś, po półtorarocz­
nych rządach socjalistycznych, dług ten 
wynosi już tylko 163,000, a więc o 117 000 
kor. ez. mniej. Dawniejszy enldedko - kle­
ryka lny zarząfd „Domu" nie chciał przyjlmio- 
wać nowych członków w obawie konltroli, 
obecnie udostępniono „Dom Polski" wszyst­
kim, którzy poczuwają się do obowiązku 
współpracy nad utrzymaniem polskości na 
kresach morawsko - śląskich.

W alne zgromadzenie wyraziło uznanie 
dyrekcji, a szczególnie przewodniczącemu 
dyrekcji, tow. Cholbotowi za jego ofiarną 
i bezinteresowną pracę koło utrzymania tej 
tak ważnej placówki polskiej na kresach 
morawisko - śląskich. „Dom Polski" mie­
ści' Obecnie polską sizkołę wydziałową, lu­
dową, uzupełniającą i .przemysłową, oraz 
Polską Kasę Zaliczkową, zarazem jest sie­

dz ib ą  w szystk ich  polskich o rgan izacji o- 
św iatow ych i robotn iczych . B y t „D om u 
P olsk iego" je s t n a raz ie  zapew niony  i  to  je s t 
rzeczą  d la  tu te jszeg o  p ro le ta r ja tu  p o lsk ie ­
go n adzw yczaj w ażną.

*

Kolon ja polska na kresach morawsko- 
śląskioh żegnała dotychczasowego konsula 
polskiego w Mor. Ostrawie, ,p. Zygmunta 
Vetuilaniego, który na tern stanowisku po­
zostawał od przeszło czterech lat. Konsul 
ł 'e tu i an i zjednał sobie wśród ludności tu te j­
szej wielkie sympatje, gdyż bardzo różnił 
się od wielu „'urzędowych'" figur polskich, 
które dawniej rząd polski wysyłał na kresy 
w rodzaju p.p. Bratkowskich i innych ja­
śnie - padków. Ludność polska spodziewa 
się, że p. .min. Skrzyński wyśle do  Mor. 
Ostrawy człowieka postępowego, demokra­
tę, a nie jakiegoś zacofańca i konia urzędo­
wego, lecz prawdziwego obrońcę Polaków 
kresowych. Bo też Polacy tutejsi właśnie 
w nadchodzącym okresie będą potrzebowali 
dzielnego i rozumnego człowieka, gdyż po 
ratyfikacji umowy czeskosłowadko-polskiej, 
trzeba będzie dbać o jej wykonanie. 'Niech 
więc W arszawa o tym momencie nie zapo­
mina przy nominacji nowego konsula dla 
Morawskiej Ostrawy1. I jeszcze jedno: do­
wiedzieliśmy się że [podobno nowy konsul 
ma przyjechać do nas dopiero kiedyś w po­
łowie maja. Otóż uważamy, że taka -przer­
wa może mieć szkodliwe następstwa nietyl­
ko dla urzędu samego, ale i dla ludności. 
Dlatego nowy konsul winien natychmiast 
objąć stanowisko.

G dy już mowa o konsulacie, chciał­
bym zwrócić uwagę na niedomagania pasiz- 
oortowe w stosunku do obywateli polskich. 
Normy pobierane przez konsulat są  stanow­
czo za wysokie! Gd robotnika pobiera się 
za paszport koło 100 kor. oz. Je s t to czte­
rodniowy zarobek (przeciętnego robotnika. 
Chociaż Obecne normy są niższe od daw ­
nych, jednak są one jeszcze o wiele za wy­
sokie w okresie ogólnego kryzysu i nędzy.

Ślązak.

Stany Zjednoczone a Europa.
Jedną z najw iększych trosk Europy 

powojennej jest zupełna nieczułość na jej 
losy ze strony „bogatego wujaszka" am e­
rykańskiego. Im trudniej Europie wydo­
być się z kłopotów finansowych i gospo­
darczych, im więcej bogactw spływa z za­
dłużonej i zubożałej Europy do bankiera 
świata, tem  obojętniejsza staje się Am e­
ryka względem niej, tem  dalej odsuwa się 
od niej, tem wyniosłej spogląda na powi­
kłane stosunki europejskie.

Co gorsza A m eryka nie usiłuje naw et 
zrozumieć tego, co się dzieje w Europie i 
w swem zaślepieniu cechującem  ludzi, sy­
tych i bogatych, strofuje Europę za to, że 
jej jest... tak  źle.

Wymownym przykładem  tego am ery­
kańskiego poglądu na Europę był raport 
Houghtona (Hauton). am basadora Stanów 
Zjednoczonych w Londynie, o sytuacji w 
Europie. P rezydent Coolidge (Kulidż) za­
prosił do siebie Houghtona i Gibsona, am ­
basadora w Szwajcarji, i zażądał od nich 
opinji o sytuacji w Europie. Jak  to czę­
sto się zdarza, raport Houghtona dostał 
się wpierw do prasy am erykańskiej, ani­
żeli do Coolidge’a, a zarówno tonem  swym 
jak treścią wzbudził powszechne zdziwie­
nie, a we Francji — oburzenie.

R aport Houghtona da się streścić w 
kilku słowach: „Europa niczego nie nau­
czyła się od r. 1914. Liga Narodów jest 
Świętem Przymierzem na wzór owego 2  
1815 r. Anglja pozwala się wodzić przez 
Francję, k tó ra  przy pomocy kilku państw - 
satelitów  ponosi odpowiedzialność za 
chaos europejski i szuka pozorów, by u- 
niemożliwić wszelkie rozbrojenie, np. 
przez to, że usiłuje spraw ę zbrojeń m or­
skich powiązać ze zbrojeniami na lądzie’ .

Trudno o bardziej niefrasobliwą i... 
wygodną ocenę sytuacji. U derza prze­
dewszystkiem  ton oskarżycielski pod ad­
resem  Europv, którego przedstaw iciel A- 
m eryki przedewszystkiem  powinien byłby 
unikać. Samo oskarżenie jest niesłuszne 
i tendencyjne. Porównanie Ligi Narodów 
do Świętego Przym ierza autokratów  z r. 
1815 jest tak  osobliwe, że uczeń szkoły 
średniej dostałby za nie pałę! Zrzucanie 
odpowiedzialności za obecny stan rzeczy 
w Europie wyłącznie na Francję, będącą 
od czasu klęski Bloku Narodowego głów­
ną szerm ierką pokoju i dążącą do u trw a­
lenia tego pokoju, nie świadczy o zbyt- 
niem zamiłowaniu p. Houghtona do p ra ­
wdy. Toć Francja broniła do ostatka 
Protokułu Genewskiego, k tóry upadł nie 
z jej winy. Toż ta  sama Francja ma wy­
bitny udział w powodzeniu Locarna i dą­
ży szczerze do pokojowego współżycia z 
Niemcami. Napadać na Francję, pomija­
jąc zupełnie roię Anglji, W łoch, Niemiec, 
Rosji w Europie dzisiejszej — ma w so­
bie coś z bolszewickiej prostolinijności w 
sposobie myślenia.

Ale ta jednostronność oskarżenia i wy­
łączność ataku ma jasno określony cel. 
Houghton’owi idzie o to, by usprawiedliwić 
politykę Stanów Zjednoczonych wobec Eu-

! ropy i utrzymać tę sam ą politykę w tdal- 
| szyim ciąg|u. Raport jego pojawił się podr  
, czas obrad genewskich w marcu, kiedy wa- 
' żyła się sjprawa przystąpienia Niemiec do 

Ligi i w związku z tem zarysowała się pers­
pektywa wzrostu autorytetu Ligi i jej zna­
czenia. Otóż wiadomo, jak wrogo Am ery­
ka odnosi się do Ligi i jak niechętnie widzi 
każdy krok, świadczący o postępie Ligi. 
Ameryka nie lulbi wprawdzie „wtrącać się" 
do spraw europejskich, ale zbyt silne więzy 
finansowe i gospodarcze łączą ją  po wojnie 
z Europą, by mogła pozostać jedynie w roli 
obserwatora i nie odgrywała roli „opieku­
na", a raczej kontrolera i cichego dyfctato- 
ra finansowego.

Wszelkie tedy usiłowania, mające na 
celu zbliżenie państw europejskich bez u- 
działu Ameryki', wszelkie próby „usamo­
dzielnienia się" Eurppy, wszelkie dążności 
w kierunku stanów zjednoczonych Europy 
— budzą w Ameryce podejrzenie i niechęć.

Ale Ameryce idzie nietylko o utrzy­
manie swej przewagi finansowej nad Euro­
pą, idzie jej także o zachowanie swobody 
ruchów, jako potędze imperjalistyczinej, w 
stosunku do reszty świata. Ameryka jest 
gorliwym orędownikiem rozbrojenia państw 
europejskich, bo 'bezpieczeństwo tych 

I państw nic ją nie obchodzi, a wydatki woj- 
| skowe odbijają się ujemnie na zdolności 

płatniczej Europy względem Ameryki. Ale 
j jednocześnie nie chce ona słyszeć o rozbro- 
j jeniu na morzu i w powietrzu, powiększa 
| swą flotę morską i lotniczą. Stąd wymów­

ki pod adresem Francji za to, że ta ujimu- 
| je sprawę rozbrojenia szerzej i nie ograni­

cza ijej wyłącznie do rozbrojenia na lądzie. 
S tąd  też jeszcze większa niechęć do Ligi 
Narodów, która wszak z tytułu swego ist­
nienia powołana jest do utrwalenia pokoju 
na całym świecie i do dążenia do rozbroje­
nia nietylko w Europie i nietylko na lądzie.

Rozdzwięk między Ameryką i Europą 
jest jednym z najbardziej ubolewania god­
nych zjawisk żyda powojennego. Jest jed­
nak m ało nadziei, by przy obecnym stanie 
rzeczy w Ameryce, w okresie nagromadze­
nia tam  nieznanych w dziejach bogactw i 
odpowiedniego spotęgowania do najwyż­
szego stopnia władzy kapitału — mogła w 
najbliższym czasie nastąipić zmiana na lep­
sze. A  im mniej narazie widoków na tę 
zmianę, tem usilniej winna dążyć Europa 
do uregulowania swych spraw bez Amery­
ki i mimo niej. J . M. B.

Czasopisma nadesłane.
„Bluszcz", numer wielkanocny, ozdobiony d- 

kladką kompozycji E. Bart!o.rrnejczyka, przynosi 
bogatą treść: „Cud Wielkanocny" M-arji Dąbrows­
kiej, .Święta Małej Córeczki" Heleny Boguszew­
skiej, „Wielkanoc" F. Kruszewskiej (wiersz).

W dziale artykułów społecznych, znajdujemy 
artykuł M Dunin - Sulgustowskiej „O dzieciach 
zaniedbanych". C. W alewskiej „O pośrednictwo 
pracy dla służby domowej" i ł. d. i t. d.

Dział beletrystyczny pisma przynosi powieść 
Kiplinga „Podbój Siedziby" i w dodatku poiwieść 
W aipoie’a „Jaremka i Hamlet"

Dział mód i robót bogato ilustrowany.

Z Rosji sowieckiej
OBERWANIE SIĘ BRZEGU MORSKIEGO 

NA KAUKAZIE.
W skutek ostatniego trzęsienia ziemi, Jakie 

dawało się odczuć na całym Kaukazie, osunęły 
się skały nadbrzeżne do Morza Czarnego. Ober­
wanie się terenu spustoszyło na kilku kilometro­
wej przestrzeni całą arterję komunikacyjną do 
miasta portowego Suidum - Kale Główna szosa  
z Sudun do Afon przerwana. Czy katastrofa 
ta porwała za sobą ofiary w ludziach — miie u 
stulono — natomiast morze wyrziuciło na brzeg 
kilkadziesiąt sztuk zatopionych baranów i kilka 
sztuk bydła — oraż konia z częścią zaprzęgu 
Komunikacja do portu odbywa się ,po odległej 
okólnej dradze

WIENIEC RZĄDU SOWIECKIEGO DLA BRU- 
SIŁOWA.

Na pogrzebie niedawno zmarłego gen. Bru- 
siloiwa na pierwszym pianie umieszczono wieniec 
od rewwojemsowietu Zw. S. S. R. (Rew. Rady wo­
jennej) z napisem: „Uczciwemu przedstawicielo­
wi .starego pokolenia, który oddał swoje wojenne 
doświadczenie na służbę Zw. S. S. R. i  czerwonej 
armji — A. A  Brusiłowoiwi od iRewwojensowie- 
fcu“.

Na pogrzebie w  imieniu Rady wojennej prze­
mawiali Jegorow, Budienny i Gaj

KATASTROFA TRAMWAJOWA W MOSKWIE.
30 osób ofiarą wybuchu.

Przed kilku .dniami plac Teatralny w M os­
kwie był widownią przykrej katastrofy tramwa­
jowej. Naprzeciw hotelu .M etropol" nastąpił w e­
wnątrz wagonu tramwajowego silny wybuch jak- 
gdylby bombowy. /Płomienie ogarnęły drewniane 
wnętrze wagonu i ubraniia kilkudziesięciu ludzi. 
W szystkie szyby w yleciały w powietrze. Pasaże­
rowie zaczęli w panice wyskakiwać przez okna 
tramwaju na bruk. Gdy po pewnym czasie pożar 
ugaszono, oczom przedstawił się straszny widok. 
30 osób leżało .dokoła tramwaju poranionych i- 
dotkliw ie poparzonych od tajemniczego pożaru 
Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, że ktoś z 
pasażerów przewoził elektryczny akumulator, w i­
docznie nierozładowany i  większą ilość filmów 
kinematograficzny oh. W alkumulatoinze przypusz­
czalnie nastąpiło spięcie i  w yładowanie zapaliło 
łałwiopałne filmy, w  których znajduje się pewna 
ilość piroksyliny. Tak 'przynajmniej władze mos­
kiew skie wyjaśmaiją przyczyny wybuchu.

SPRZEDAŻ CARSKIEGO PAŁACU W GATCZY- 
NIE.

W szystkie dzieła sztuki, znajdujące się w  car­
skim pałacu w  Gatczymie, zostały przeznaczone 
na sprzedaż z  licytacji Licytacja ta zorganizowa­
na zostanie przez główny urząd naukowy (gław- 
naukę) i  odbędzie się  w  Moskwie. Artystyczne 
meble, rzeźby i  (malowidła już zostały z Gatczy- 
ny w ywiezione na rynek moskiewski, gdzie So­
wiety spodziewają się  uzyskać większą cenę, je  
względu na liczniejszą obecność cudzoziemców.

PENSJA ZA WYSŁUGĘ LAT W CZERWONEJ 
ARMJI.

Wcik Zw. S. S. R. zatwierdził już dekret o 
.państwowem ubezpieczeniu dowódców .kadrowej 
czerwonej armji, za wysługę lat i  na wypadek  
kalectwa. Zgodnie z  brzmieniem tego dekretu 
w szyscy dow ódcy czerwonej armji, którzy przęsłu 
żyli na swoich stanowiskach w  randze do.wódcy 
niemniej niż 20 lał, uzyskują praiwo do emerytury 
w wysokości 50% ostatniego siwego uposażenia. 
Po 30 latach służby emerytura ta wynosi 100% u- 
posażenia.

W ojskowi b, carskiej armji mogą ubiegać się 
o prawo emerytalne tylko w  tym wypadku, jeśli 
przekroczyli' 45 lait życia i  jeśli wstąpili w szeregi 
czerwonej armjd n ie  później jak 31 grudnia 1913 
roku.

UJAWNIENIE PRZYCZYNY POŻARU TEATRU 
W ODESIE.

Jak wiadomo, rak temu spłonął teatr opery 
w  Odesie, przynosząc mil jonowe straty. W ubieg­
łym tygodniu teaitr ten został już odbudowany i 
oddany do użytku .puibliczmaści. Równocześnie z 
tą uroczystością zakończyła się w  sądzie Odeskim 
rozprawa przeciwko dyrekcji teatru i kilkunastu 
aresztowanym w związku z tym pożarem akto­
rom. W szyscy zostali uw.oiLnieni, gdyż śledztwo  
ustaliło, że pożar w szczął się od rzuconej z w i­
downi petardy podaż s przedstawiema „Proroka" 
W łaściwy sprawca nie został ujęty, dyrekcja zaś 
teatru i aktorzy przesiedzieli niewinnie w w ięzie­
niu z górą 12 miesięcy.

BOLSZEWICKI RAJ W WIĘZIENIACH DLA 
KRYMINALNYCH ZBRODNIARZY 

W KIJOWIE.
Charkowska gazeita „Komunist" ogłosiła sze­

reg rewelacyjnych wiśaidoimości o  niesłychanych  
stosunkach, .panujących w więzieniu Zaporożskim 
Zbrodniarze, skazani na ciężkie 'Więizienie do lat 
10, przy zastosowaniu t. zw . ścisłej izolacji, w y ­
chodzą kiedy tylko obcą z więzienia bez żadnej 
straży. W ypuszczeni więźniowie, oczywiście za 
łapówki, dokonywają nocami zbrojnych napadów, 
poozem najspokojniej powracają do swoich cel, 
gdzie dzielą się  z zarządem więzienia zagrabio­
nym łupem W celach urządzane są sta le  libacje, 
i orgje z dziewczętami; specjalnie za pieniądze 
bandytów utrzymywancmi Kobiety — więźniowie 
żyją z więźniami oraz z administracją więzienia ' 
Podobne stosunki panują i iw innych więzieniach 
sowieckich.

* * * * * «#•
„GLOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ**.
Opuścił prasę nowy numer 2-gi (7) 

„Głosu Młodzieży Robotniczej", organu Or­
ganizacji Młodzieży Tow. Uniwersytetu Robo. 
tniczego. Numer zawiera 16 stron nader in. 
teresującego materjału. Cena egzemplarza 25 
gr. Zamówienia zgłaszać należy, wpłacają? 
należność do Administracji „Głosu Młodzieży 
Robotniczej", Warecka 7, I piętro.



W Lublinie byty 
manifestacje bezrobotnych

(Telefonem).
Lublin, 8 kwietnia.

Dziś, w godzinach rannych, w dalszym 
ciągn manifestowali bezrobotni przed Magi­
stratem lubelskim. Przy rozpędzaniu tłumu, 
policja konna szarżowała. Ofiar na szczę­
ście nie było żadnych.

Po rozpędzeniu manifestantów przez po. 
licję, o godz. 10-ej, w mieście panował już 
przez cały dzień spokój. Krążą liczne patro­
le policyjne.

Wczoraj aresztowano ogółem 47 osób, 
oskarżonych o podburzanie do rozruchów, w  
tej liczbie tylko 2 zarejestrowanych bezrobot­
nych.

Hanifestacje bezrobotnych
w e  L w ow ie

Lwów, 7-IV (telefonem)-
We Lwowie niemal codziennie powta­

rzają się drobniejsze manifestacje bezro­
botnych, bądź to przed Urzędem Pośred­
nictwa Pracy, bądź też przed Magistra­
tem. Bezrobotni domagają się uruchomie­
nia nareszcie dawno zapowiadanych robót 
publicznych, na które kząd przeznaczył 
już pieniądze oraz wypłaty zapomóg.

Wcizoraj rano przed Magistratem ze­
brało się około 50 kobiet, żon bezrobotnych, 
które domagały się od 'prezydenta Neuma­
na wypłaty zapomóg.

Dziś 500 bezrobotnych manifestowało 
przed Urzędem Pośrednictwa Pracy i przed 
'Magistratem, domagając s;ę uruchomienia 
robót publicznych.

Bezrobotni wyłonili delegację, złożo­
ną z 6 osób, która udała się do prezydenta 
Neumana i do Wojewody, z oburzeniem 
podnosząc, że miasto nic nie źrebiło, by 
choćby w najmniejszym, stopniu złagodzić 
klęskę bezrobocia- Wojewoda obiecał na 

'sobotę zwołać konferencję, która by spra­
wę walki z bezrobociem we Lwowie ruszy­
ła z  martwego punktu.

--------- ..:o::---------

0 z i M i e n i e  bezrobotnych
w Warszawie

Wczoraj udali się do Komisarza rządu m. 
st. Warszawy, p. Tluchowskiego, przedstawi­
ciele Warszawskiej Rady Zw. Za w. tow. tow. 
pos. Gardccki i Lcnga, żądając kategorycznie 
zatrudnienia bezrobotnych, którzy nie otrzy­
mują żadnych zasiłków i z tego powodu znaj. 
dują się w najskrajniejszej nędzy. Bezrobot­
nych takich jest w Warszawie 5 do 7 tysięcy.

Towarzysze nasi przedstawili plan racjo­
nalnego zatrudnienia tych bezrobotnych i do­
magali się natychmiastowego zajęcia się tą 
sprawą; w przeciwnym razie bowiem bezro­
botni mogą być doprowadzeni do ostatecz­
ności,

P. Tłuchcwski zaakceptował plan, prze­
dłożony przez naszych towarzyszów, przy. 
rzekł, że w przeciągu 2 dni sprawa ta będzie 
rozpatrzona, oraz zapewnił, iż współdziałać 
będzie z naszymi towarzyszami w kierunku 
uskutecznienia przedłożonego planu.

--------- : :o::---------

Zatrudnienia 
200 bezrobotnych

Od dziś około 200 bezrobotnych stanie 
do pracy przy oczyszczaniu rowów ścieko­
wych na Pelcowiźnie, Woli, Ochocie i w 
Mokotowie.

Rowy te w ciągu lat całych łbyły nieo- 
czyszczame. Dopiero obeetnie doczekają się 
tak niezbędnego oczyszczenia.

 : ;o::----------

Zapomogi 
dla prac. umysłowych

W ostatnim okresie tygodniowym, t. j- od 
29 marca do 3 'kwietnia włącznie, zarząd ob­
wodowy Funduszu Bezrobocia w Warszawie 
wy.pładł 840 pozbawionym pracy praco vni- 
kom umysłowym 43,240 zł. Przyznamy dla W ar­
szawy na m. kwiecień kredyt nie został jesz-, 
czc wyczerpany, wobec czego omawiana ak­
cja będzie w  tym tygodniu kontynuowana.

Dodatkowe opłaty 
pocztowo-telegraficzne 
na rzecz bezrobotnych

Akcji zatrudnienia bezrobotnych, służyć 
mają wprowadzane od 15 b. m. dodatkowe 
opłaty pocztowe, telegraficzne j telefoniczne.

Opłata dodatkowa . od przesyłek listo­
wych, a  więc listów,, kartek pocztowych, dru­
ków etc. (prócz gazet) 'wynosić ma 1 grotz, 
od paczek, listów wartościowych i prz:ka-
zów   5 groszy, tale samo od telegramów —•
5 groszy, od rozmów telefonicznych między, 
miastowych 5 groszy (gdy opłata za rozmo­
wę nie wynosi ■więcej niż 1 zł.) 10 groszy (gdy 
opłata za rozmowę wynosi więcej niż 1 zł.).

Przesyłki listowe, opłacone ryczałtowo 
przez instytucje rządowe i t. p. nie będą po­
dlegały tej specjalnej dopłacie.

Sprawa oszczędności 
w tramwajach

Ostatnio odbyła się konferencja dyrekto­
ra  nacz. tramwajów miejskich, m i. A. Kuhna, 
z przedstawicielami wszystkich trzech zw. 
zaw. prac. tramwajowych. Dyr. Kuhn, po 
przedstawieniu stanu finansowego tramwa­
jów, zakomunikował, iż należy przeprowadzić 
redulkeję Około 500 pracowników tramwajo­
wych w związku z krytycznym stanem w 
tramwajach łub też zmniejszyć godziny pra­
cy obecnego personelu; albo jego zarobki.

Przedst awti'cie'te związków oświadczyli 
iż dadzą odpowiedź po naradzeniu się z ogó­
łem członków.

Dyr. Kuhn wskazał konieczność udzie­
lenia odpowiedzi przed 15 kwietnia. Zaiate- 
resowanii obiecali dotrzymać 'terminu

Jak  wiadomo, przedstawiciele nasi w 
Radzie Miejskiej i Magistracie przeciwsta­
wiają się kategorycznie jakiejkolwiek reduk­
cji w tramwajach i prowadzą akcję w tej 
sprawie przedstawiając, zgodnie z oświadcze­
niem tow. ławnika Szczypiorskiego, inne sku­
teczne sposoby zaradzenia ciężkiej sytuacji 
finansowej w tramwajach.

Chodzi o to, aby akcja naszych towarzy­
szów nie pozostała bez skutku i aby miasto 
nie powiększało bezmyślnie rzesz bezrobot­
nych, co byłoby już niedopuszczalnym skan­
dalem. Również niedopuszczalne jest zmniej­
szenie niskich zarobków robotniczych.

Tow. Szczypiorski, jak pisaliśmy, zapro­
ponował, zamiast redukcji, powiększenie ka­
pitału obrotowego tramwajów miejskich o 
1,700,000 zł.

£ Ór To S Ą.
Jak  się „spisał Grabski" w Instytucie głucho­

niemych i ociemniałych.
Dziś w lokalu Zw, Nauczycieli Szkół 

Powszechnych rozpoczyna się „Zjazd wy­
chowania moralnego". Zjazd ten miał o- 
bradować w safli Instytutu głuchoniemych i [ 
ociemniałych, ale... wdał się w to władca 
Ciemnogrodu, p. St. Grabsiki i telefonogra- 
mem oznajmił taką swoją ciemnogrodzką 
wolę:

„Min. odmawia zezwolenia na użycie
sali w Państwowym Instytucie, ponieważ 
rezolucje, przeznaczone do uchwalenia, no­
szą charakter jednostronnie partyjny i 
sprzeczne są z zasadami, które są uznawa­
ne przez bardzo poważoną część społeczeń­
stwa. Min. na takie zjazdy w budynkach 
swych zezwolenia udzielić nie może“.

W budynkach, którymi rozporządza p. 
St. Grabski, mogą się odbywa ' tylko zjaz­
dy klero - endadkie — oto krótki sens tego 
„ukazu". Zjazd dcmckratyoznv. nie zasz­
czycony protektoratem biskupów, nie podle­
gający ich dyrektywom, rozważający za­
gadnienia wychowania moralnego w duchu 
świeckim i nowoczesnym — nie mógł sobie 
pozyskać wzgUędótw p. St. Grabskiego. 
Wprawdzie każdy rozumny min. oświaty 
udzieliłby sali na taki zjazd bez względu na 
swoje przekonania osobiste — ale nie p. 
St. Grabski. Oświata — to on! Budynek 
Instytutu głuchoniemych i ociemniałych — 
to on! Wychowanie moralne — to on! W 
sali, gdzie on rządzi — wolno mówić tylko 
tak, jak on chce, a raczej jego rozkazodaw­
ca — kler. Ponieważ zjazd nie jest kilero- 
endeeki, więc jest „jednostronnie partyj­
ny”... Natomiast on, Stanisław Grabski, 
jest wolny od takiej jednostronności;: on jest 
wraz z pewną „bardzo poważną częścią 
społeczeństwa” — ze wszech stron ciemno- 
gjrodzki!

 ::o ::----------

Delegnci u eto iło ssacK fch  
Rus Chorych 0  (flaiszuflie.

Do Warszawy przybyli z Czechosłowacja 
delegaci Kas Chorych, celem nawiązania sto­
sunków z polskimi działaczami, a także dla 
dokładnego zbadania administracji polskich 
Kas Chorych.

Przyjazd ten wiąże się z maijącem nastą­
pić przekształceniem dzielnicowych kas cho­
rych w Pradze czeskiej na kasę centralną z  fł- 
Ijami dzielnieowemi, Dtoychiczas przyjechali: 
tow. senator Jaroś Rudolf, dyrektor okręgu, 
wej kasy praskiej (socj. dem.) poseł Emil 
Spatny, prezes winohradzkiej kasy chorych 
(nar. socj.), Antoni Hejnać (nar. socj.), .Fry­
deryk Beneś (nar soq.), Kamil Naumann, o- 
raz przedstawiciel czeskosłowackicj prasy * 
jednocześnie generalny dyrektor agencji „Cen­
tral European press" i „Central European ra ­
dliło" p. redaktor Więczesłatw Svihowsky.

Dzisiaj przyjadą jeszcze: tow. Pawlak
Fryderyk, dyrektor kasy wiicuohradzkiej (socj. 
dem.) p. Halina Aleiza (nar. socj.) dyrektor 
kasy winohradzkiej, Zednicek Fryderyk (nar. 
soc.) senator Klccak Józef — prezes związ­
ku kas chorych, (nar. socj.) i tow. Johannis 
Wacław dyrektor Centrali kas chorych (soc. 
dem.).

Zaznaczyć należy, że tow. Johannis jest by­
łym ministrem aprowizacji, zaś pan pos. 
Spatny uchodzi za jednego z wyb tniejszych 
przywódców partji naród. soc. (stronnictwo 
miin. Benesza).

Delegaci zamieszkali w hotelu Europej- 
sfcitan.

W dniu wczorajszym goście czescy byli 
obecni na przedstawieniu „Róży” Żeromsk e- 
go.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.
NA CZEŚĆ TOW. PAUL BONCOURA.

Polsko - francuska grupa parlamentarna 
podejmować będzie w sobotę o 5 po poł. w 
gmachu sejmowym tow. Paul Boncoura uro­
czystym posiedzeniem.

Tow. Paul Boncour na posiedzeniu tem 
mówić będzie o znaczeniu Ligi Narodów t 
traktatów  w  Locarno, poczem przemawiać 
będzie szereg posłów polskich.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

U PREMIERA.
Premjer p. AL Skrzyński przyjął wczo­

raj Min. Ośw. p. Grabskiego i p. Min. Spraw 
Wewn. Raczkiewicza, z którymi konferował 
w aktualnych sprawach państwowy cfi

Ponadto p. Premjer przyjął prezesa Ko­
ła żydowskiego pos. Hartglasa i pos. Farb- 
steina, z którymi rozmawiał w sprawie postu­
latów Koła żydowskiego.

SPRAWY ROLNE.
Qnia 12 i 13 b. m. obradować będzie w 

Warszawie w gmachu Mmisterjum Roimctwa 
komisja ekonomiczna państwowej Rady Rol­
niczej.

Podstawą obrad będzie referat naczelni­
ka wydziału w Min. Rolnictwa o całokształ­
cie zagadnień naszej polityki agrarnej.

PRACE RZĄDU NAD BUDŻETEM,
Wczoraj ministrowie koalicyjni wraz z 

premjerem Skrzyńskim i min. Raozikiewiczem 
rozważali budżet Min, Spraw Wewnętrznych, 
oraz poprawki, jakie doń poczyniła komisja 
sejmowa.
O TRAKTAT HANDLOWY Z CZECHOSŁO­

WACJĄ.
Delegat Rządu polskiego do pertraktacji 

o traktat handlowy z Czechosłowacją, p. Węc- 
ławoiwiicz, wyjechał w  dniu 6 kwietnia do 
Pragi, dla kontynuowania przerwanych na 
okres świąteczny negocjacji. Sfinalizowanie 
traktatu polsko - czeskosłowaokiego spodzie­
wane jest w  najbliższym czasie.

KOMUNIKAT W SPRAWIE TRAGEDJI 
STRYJSKIEJ.

(PAT). W związku z mylne mi informa­
cjami podanemu przez niektóre organy prasy 
o zarządzeniach Min. Spraw Wewn., wyda­
nych w celu ustalenia zachowania się władz 
administracyjnych i organów p o łtji państwo­
wej w Stryju podczas ostatnich zajść — Min. 
Spraw Wewn. wyjaśnia, że badanie zachowa­
nia Się tych władz i organów zostało- powie­
rzone wyższemu urzędnikowi Min. Spraw 
Wewn, iosp. bezpieczeństwa publicznego p.
" S c k ie w ic z o w ii ,  k tó r y  w  ty m  c e lu  n a ty c h -
n< po wypadkach udał się do Stryja. Na 
po, ,w'« złożonych przez insp. Mackiewicza 
sprawozdań i  wniosków p. Min. Spraw Wewn, 
zarządzu wszczęcie przeciwko starościc w 
Stryju Nowakowi formalnego dochodzenia z 
równoczesnem zawieszeniem starosty Nowa­
ka w  urzędowaniu,

***
„Wyjaśnienie" powyższe wcale n,:e wy­

jaśnia., dlacze(go nie prowadzi się dochodzenia 
przeciwko policji!

NARADA MINISTERIALNA.
Wczoraj w Prezydjum Rady Ministrów 

odbyła się konferencja z udz.ałem Prezesa 
Rady Ministrów p. Skrzyńskiego, Ministrów 
tow. Barliickiego, pp. Zdziechowskiegr, Racz- 
kiewficza, Grabskiego, Kierndka, Piec ockiego, 
wiceministrów Studzińskiego i (lipińskiego, 
dyr. dep. kredytowego Grodyńskego > wyż­
szych urzędników ministerjum spraw wewn

Konferencja dotyczyła preliminarza bud­
żetowego Min Spraw Wewn. i sposobu prze. 
prowadzenia oszczędności.

ECHO UGODY POLSKO - ŻYDOWSKIEJ.
Podczas konferencji przedstawicieli Koła 

żyd. w  Radzie Ministrów wyjaśniło się, żc u- 
goda zawarta w  lipcu 1925 r. z Rządem i za­
komunikowana ówczesnemu premje.rowi p. 
Wł. Grabskiemu, zawierała tylko znanych 12 
punktów-, dotyczących kulturalnych i wyzna­
niowych potrzeb ludności żydowskiej Rząd 
nie posiada żadnego egzemplarza tej ugody, 
zawierającego większą ilość punktów. Rząd 
oświadczył gotowość wykonania wszystkiego 
tego, co byłoby z owych 12 punktów jeszcze 
do spełnienia.

Posłowie Hartglas i Farbstein oświadczy­
li, że tych 12 punktów nie obejmuje zupełnie 
potrzeb gospodarczych ludności żydowskiej i 
ponowili żądanie, by postulaty te zostały po­
nowione.

W tym celu odbędzie się posiedzenie dn. 
9 b m.

BUJDY „RZECZYPOSPOLITEJ".
Wczorajsza „Rzeczpospolita" podaje — 

od początku do końca wyssane z palca — buj­
dy o jakichś świątecznych naradach P. P. S , 
na których miały być „burzliwe momenty", 
wywołane różnicą zdań w stosunku do Pił­
sudskiego.

Wszystko to jest zełgane. Żadnych na­
rad kierowników P. P. S podczas świąt nie 
było.

ZJAZD MAJSTRÓW I SKLEPIKARZY
Dn. 18 kwietnia r. b. odbędzie się w W ar­

szawie ł. »w. „Zjazd stanu średniego". Poć 
tą średniowieczną nazwą obradować będą 
majstrowie cechowi i sklepikarze W odez­

wie swojej Komitet organizacyjny Zjazdu 
grzmi przeciwko ustawodawstwu socjalnemu, 
podatkom i ustanawianiu cen. Ażeby zaś 
narzucić piękny płaszczyk na majsterskie i 
slelepiikarskie interesy, ów „stan średni" po­
wołuje się na... powstanie Kilińskiego w W ar­
szawie 17 kwietnia 1794 r.

* *
*

P. P rezes R ady M inistrów  i m inister spraw  
zagranicznych Skrzyński przyjął w czoraj w go­
dzinach popołudniow ych now om ianow anego po­
sła finlandzkiego, p. P rokope, i odbył z nim dłuż­
szą konferencję.

ią^~iąwnii»- i f~i ■"*••- * —11

Poseł t.wtusewicz (N. 0.)

WARSZAWSKA ORG. MŁODZIEŻY T. U. R.
,,Ponad Śnieg" Żeromskiego na dochód 

warsz. org. młodzieży T. U. R. W dniu 10-go 
kwietnia r. b. o godz. 7 m. 15 punktualnie od­
będzie się powyżej wymienione przedstawie­
nie teatralne w Teatrze Odrodzonym, zaku­
pione przez Warsz. Organizację Młodz. T. 
U. R.

Czysty dochód przeznaczony na ufundo­
wanie sztandaru młodzieży. Pozostałe bilety 
w cenie 1 i 2 zł. do nabycia w sekretariacie 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, o  godz. 5—7 w.

Znowu niecny napad faszystów 
na pasła socjalistycznego

WIEDEŃ, 7 kwietnia (PAT). Z Neapolu 
donoszą: Poseł socjalistyczny Modiglioni zo­
stał podczas spaceru napadnięty przez nie. 
znanych osobników i tak  ciężko pobity, iż 
musiano go opatrzęć w szpitalu.

Po n i e u d s t y m  zamachu
Rzym, 7 'kwietnia. (PAT.). Chirurg 

Bastianelli pio zbadaniu rany postA ałow ej 
Mussolimiego orzekł, iż kula rew olw erow a 
przebiła na wylot kość nosową. Rana nie 
przedstawia niebezpieczeństwa.

Londyn, 7 kwietnia. (PA T .)- (Reuter). 
Spraw czyni .zamachu na Mus-sóliniego, miss 
Grfjson, jest trzecią córką zimarłego barona 
Ashbourne, lorda kanclerza Irlanidji. U ro­
dziła się w roku 1876 w Dalikey koło Du­
blina.

Angielscy górnicy z a s ik a ła  rady 
Komis]! oiOlno-ziiilazKoioe]
Londyn, 7 kwietnia (PAT). Delegaci ko­

mitetu wykonawczego federacji górników od­
będą narady z przedstawicielami komisji prze­
mysłowej kongresu Trade Unionów w sprawie 
stanowiska, które zająć, mają górnicy na piąt­
kowej konfederacji delegatów właścicieli ko­
palń i robotników w przedmiocie sprawozda­
nia królewskiej komisji węglowej. Komisja 
przemysłowa kongresu, jak sądzą, odegra w 
rokowaniach tych rolę doradcy. Narady 
wstępne, które odbyć się mają dziś lub jutro, 
pozwolą komisji przemysłowej poznać bliżej 
slaiAnvrsko górników, których kongres Trade 
Unionów informować będzie o opinji swej w 
sprawie sposobów rozwiązania kryzysu w 
przemyśle węglowym.

Kongres anglelsKle] nozdeźne! 
-partii ro tofnkzel

Londyn, 7 kwietnia. (PAT.). Kongres 
niezależnej partji robotniczej p rzy ją ł rezo­
lucję, zalecającą m. in. w zajem ne skreślenie 
długów w ojennych i podjęcie handlowych 
i politycznych stosunków z Rosją sowiecką. 
Inna rezolucja wzywa członków partji pra­
cy do poparcia wysiłków górników w celu 
zapewnienia im zarobków, umożliwiających 
spokojną egzystencję.

Memorandum sowietów do Stan. 
Zjednoczonych

Berlin, 7 kwietnia (PAT.). „Telegraphso 
Union" donosi z Moskwy, że rząd -.owiecki 
postanowił wystosować nowe memorandum 
w sprawie swego stosunku do St. Zjednoczo­
nych Ameryki Półn. W memorandum tem 
Sowiety mają oświadczyć gotowość podjęcia 
stosunków z Ameryką i zwrotu połowy sumy 
długów rosyjskich .wzamian jednak za to do. 
magać się będą zwrotu osobistego majątku 
ostatniego cara. Chodzi tu o  majątek, zde­
ponowany w bankach amerykańskich. Me­
morandum ma być podpisane przez Czicze. 
lina i Rykowa.

Przesilenie rządowe w Jugosławii
Białogród, 7 kwietnia (PAT.). Przesilenie 

iządowe me zostało jeszcze zażegnane. W 
dn. 5 b. m Radicz wygłosił w Suzaku mowę, 
w której oświadczył, że stronnictwo jego jesj
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nadal za poro zumieniem chorwacko - serb- 
skśem i gotowe jest współpracować z partją 
radykalną, ale bez P asicza , iktóry pozostaje 
pod wpływem czynników,, uniemożliwia, jących 
bezinteresowną pracę dla narodu.

W kołach poinformowanych mówią, że 
król Aleksander miał zaproponować Pasiczo- 
wi, aiby się wycofał dobrowolnie z życia po­
litycznego. Pasicz jednak odmówił.

Radicz oświadczył królowi, że postawi 
jeszcze raz żądanie zwołania Skupczyny na 
dziieó 8 b. m. Jeżeli żądanie to zostanie u- 
względnione, to cofnie on dymisję ministrów 
chorwackich. Sądzą jednak, że Pasacz po. 
nowinie odmówił temu żądatniu. Współpracę 
między Radiczem a Pas’czem po mowie w 
Suzaku uważają za niemożliwą.

P A SIC Z  U S T Ę P U JE ?
Białogród, 7 kiwiietnia (PAT). „Wreme** 

donosi, że wczoraj wieczorem rozeszła się 
wiadomość, iż Pasicz zgodził się na ustąpienie 
i zastąpienie go inną osobistością ze stron­
nictwa radykalnego celem utworzenia nowe­
go rządu.

Sprawa rozszerzenia 
Rady Ligi Narodów

Berlin, 7 kwietnia (PAT). Niemieckie ko­
ła urzędowe zaprzeczają temu, jakoby piąt­
kowa wizyta ambasadora von Hoescha na 
Quai d'Orsay stała w jakimikolwiek związku 
ze sprawą komisji dla rekonstrukcji Rady Li­
gi Narodów.

„Taegliehe Rundschau" dodaje, że podję­
cie rokowań w tej sprawie nie nastąpi przed 
powrotem min. Stresemamna do Berlina.

Noto państw do rządu chińskiego
Pekin, 7 kwietnia. (PAT.). Przedsta- 

• wiciele państw obcych wystosowali do rzą­
du chińskiego notę, w której podkreślają 
niebezpieczeństwo wojny domowej, a w  
Szczególności ataki lotników, i czynią Chi­
ny odpowiedzialne za wszelki zamach na 
życie i mienie przebywających w Pekinie 
cudzoziemców.

Echa afery fałszerzy pieniędzy 
na Węgrzech

ZA D U Ż O  W IED ZIAŁ.
Paryż, 7 kwietnia (PAT). „Le Matm* do­

nosi, jak twierdzi, z dobrze poinformowanego 
źródła, że zmarły dn. 30 marca w domu zdro­
wia w Budapeszcie poseł nacjonalistyczny Je­
rzy Hir, wmieszany w aferę fałszerstwa fran­
ków, pod naciskiem swych dawnych przyja­
ciół politycznych o.twiorzył sobie żyły, a gdy 
to nie spowodowało natychmiastowej śmier­
ci, został otruty z polecenia tajnych stowa­
rzyszeń, zainteresowanych w tern, aby wia­
dome Wirowi fakty nie zostały ujawnione.

Pożar wielkich zbiorników 
nafty

Nowy Jork, 7 kwietnia (PAT). Jak dono­
szą z San-Louise (Kalifoirnja) na skutek ude­
rzenia piorunu zapaliły się cztery olbrzymie 
rezerwuary nafty, należące do towarzystwa 
Oil Company, a zawierające ogółem 3700000 
baryłek nafty. W chwili obecnej setki robot­
ników gorączkowo pracuje nad zbudowaniem 
tamy w celu zlokalizowania ognia i zapobie­
żenia przerzuceniu się pożaru na 500 mniej­
szych rezerwuarów nafty, znajdujących się w 
pobliżu. Na skutek eksplozji rozbitych zo­
stało tys:ące szyb w  mieście. Podobnie stra­
szny pożar jest dotychczas nieznany w hi/sto. 
rji przemysłu naftowego.

Wybuch w fabryce
7 O SÓ B ZABITY CH , 15 CIĘŻKO R A N N Y C H .

D rezn o, 7 kwietnia (PAT). Dziś rano na- 
stąpił w fabryce celulozy Hoescha w Heidenau 
gwałtowny wybuch. 7 osób zostało zabitych, 
15 ciężko i lekko rannych. W gruzach mają 
się znajdować jeszcze dwie osoby, których 
dotąd nie zdołano wydobyć.

Wiadomości telagraficzne
•— W wyborach tegorocznych na stano- 

wiisko gubernatora Banku Anglji został pow
wołamy ponownie p. Montague Collet Nor­
man.

W W aszyngtonie odbyło się posiedzenia 
podkom itetu komisji p raw niczej senatu, pośw ię­
cone sprawie prohibicji. Na liczne zapytania prze 
dworków (prohibicji, generał Andrews, główny 
komisarz, odpowiedział, że ustawa o prohibicji 
.musi być utrzym ana. Niemniej jednak stwierdzić 
należy, że od czasu wydania ustawy wykryto 30 
potajem nych dystylarn#, a 200 agentów do spraw  
prohibicji m usiano w ydalić ze służby z pow odu
.p rzekupstw a.

_  Pierwszy poseł francuski na Litwie, Piot, 
wręczył wczoraj prezydentowi republiki litew ­
skiej swe listy uwierzytelniające.

— Paryski „Le M atin- donosi z Cannes, że 
zmarł tam b. minister i przywódca opozycji w ło­
skiej Ameindola, który zmuszony był schronić się 
do Francji.

— Londyński „Morning Post" donosi z Jero­
zolimy, że Emir Hamet - Atrasz, jeden z przy­
wódców Druzów, zginął w ostatnich walkach.

— „New York Herald" donosi z Passaic 
(Nowy Jersey), że doszło tam przedwczoraj do 
starcia pomiędzy policją, a dwoma tysiącami straj­
kujących robotników zakładów włókienniczych.
Po obu stronach są ranni.

— Wczoraj w Berlinie odbył się uroczysty  
obchód 60-letniej działalności wojskowej prezy­
denta Hindenburga.

— W Sewilli (Hiszpanja) wczoraj odbyła się 
uroczystość otwarcia przez króla Alfonsa nowo- 
wybudowanego kanału im. króla Alfonsa XIII; ka­
nał ten skraca w znacznym stopniu drogę od Se­
willi do morza i umożliwia okrętom nawet naj­
większej pojemności dostęp do portu w Sewilli.

Dezynfekcja hoteli
Rozporządzenie min. spr. wewn. i Nadzw. naczel­

nego lekarza do spraw walki z epidemjami w 
sprawie dezynfekcji hoteli, pokojów umeblowa­
nych i pensjonatów podaje,ż e wr azie stwierdze­
nia przez w łaściwe władze administracyjne w za­
kładach tych robactwa (pluskwy, wszy i t. d.), 
polegają one obowiązkowej dezynfekcji, jednora­
zowemu lub wielokrotnemu, aż do czasu zupeł­
nego zniszczenia robactwa i jego zarodków. Po­
raź pierwszy zakłady te mają być poddane de­
zynsekcji w  ciągu 3 miesięcy od dnia omawiane­
go rozporządzenia. Koszty dezynfekcji ponieść 
winien właściciel zakładu, lub dzierżawca.

Jeżeli dezynfekcja nie będzie dokonana w 
wyznaczonym przez władzę administracyjną I 
instancji terminie, przeprowadzą ją organy sani­
tarne miejscowych władz samorządowych, na 
koszt w łaściciela lub dzierżawcy zakładu, i ścią­
gną koszty w drodze egzekucji admiinstracyjnej.

Zakłady,' w których nawet, pomimo w ielo­
krotnego oczyszczania, stale stwierdzana będzie 
obecność robactwa, z powodu nieodpowiedniego 
utrzymywania zakładu, podlegać będą zamknię­
ciu, aż do czasu bezwarunkowego usunięcia oko­
liczności sprzyjających rozwojowi robactwa.

Winni niestosowania się do powyższego roz­
porządzenia podlegać będą karze, w myśl art. 25 
ustawy z dn. 25 lipca 1919 r. o zwalczaniu cho­
rób zakaźnych lub innych chorób występujących 
nagminnie.

Z s ą d ó w .
O PRZEKUPSTWO PRZY ZWALNIANIU POBO­

ROWYCH.
Dnia 13 b. m. odbędzie się w Sądzie Okręgo­

wym rozprawa przeciw Moszkowi Lejbie Fuchso- 
wi, który zasiada na ław ie oskarżonych w towa­
rzystwie lekarzy wojskowych: Kazimierza Zapła- 
tyóskiego, Bolesława Szareckiego i Józefa Jan­
kowskiego.

Oskarżeni odpowiadać będą z artykułów 656, 
676 i 149 k. k., oraz z artykułu 92 ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej z dnia 
23 kwietnia 1924 r., względnie z artykułów 4 i 5 
ustawy z 20 lutego 1920 r.

Artykuły te mówią o nielegalnem zwalnianiu 
poborowych z wojska za łapówki i o fałszowaniu  
raportów służbowych.

Komplet sądzący stanowią: sędzia S, Skawiń­
ski, jako przewodniczący, i sędziowie Posemkie- 
w icz i Rykaczewski, jako w otanci

Oskarżenie wnosi pprok. Niesenson.

Śmiertelny upadek z III 
piętra

Wczoraj o igodz. 10 wiecz. w  domu 
przy ul. Łuckiej 12, z okna I I I  piętra wy­
padł na podwórze 17-ł.etni Sylwester Szy- 
biński, ponosiząc śmierć na miejscu. Był 
on pomocnikiem woźnicy w tow. akc. „Mo- 
tor“. W róciwszy z pracy późno, po zje­
dzeniu kolacji, wyszedł do  sieni i siadł w  
oknie, niemającem ani ram, ani parapetu. 
Zmęczony i niewyspany zasnął po chwili i 
runął w  przepaść.

Z Radiostacji HarszasKRtej.
RADJOPROGRAM NA DZIEŃ 8 KWIETNIA R.

1926.
Od godz. 17.00 — dio 18.00 Koncert popołud­

niow y orkiestry „Polskiego Radja" pod batutą 
pnotf. J. Dworakowskiego.

1900 — 19.30 Komunikat rolniczy.
19.20 —  19.40 Odazyt ipiod tyt. „Rośliny w po­

koju1' w ygłosi p, E. Jankowski,
20-00 — 22.00 Koncert wieczorny orkiestry 

„Polskiego Radja" pod batutą pr>f J. Dwora­
kowskiego.

* **
W związikn z  zaipotwiiediziajiym tygcxLniein wal- 

kfi z  gruźlicą, dr. Gz, Wroczyński, Gen. Dyrektor 
shuzlby (Zxlnowia, prezes Tofwarzyi&tjwa iPrzeiGiwgru- 
źliczegOi, wygłosił dn, 7 <b. m. o goidiz. 20 — 20 m 
30 przed iEĆikirodiottiem nowej radiostacji warszaw­
skiej, odczyt p* t.i , (Zadania wialkl z gruźlicą w 
Polsce'*.

Halki zapaśnicze u Cyrku.
W pierwszej parze champion świata, Steurs, 

pokonał Orłowa w 6 minut.
W drugiej parze „Czarna maska" pokonał 

Horwaczka w 2 minuty.
Spotkanie między Bryłą i Lobmajerem (2 

championów Europy) po 20 minutach nie dało re­
zultatu.

W reszcie decydujące spotkanie między Gar- 
kowienko i Pineckim zakończyło się po 30 minu­
tach zwycięstwem  pierwszego.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedu. za 1—8.10 
Franki francuskie za 100—28 20 
Funty angielskie za 1—39.50 
Florenty holend. za 100—352.70 
Kor. czesko—słów- za 100—21.07 
Franki szwajcar, za 100— 152 60 
Korony austriackie za 100— 111.70 
Mrv włoskie za 100—32.90

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

ZGON REDAKTORA „GOŃCA KRAKOWSKIE­
GO".

Do. 3 b. m. zmarł w  Krakowie redaktor na­
czelny endeckiego „Gońca Krakowskiego", Józef 
Nekamdia Trepka.

PRUSZKÓW.
(Nowe secesje w Radzie Miejskiej. — Sztuczki 

p. Kwasiborskiego).

Na ostatnich dwuoh posiedzeniach Rady Miej­
skiej w Prasizkowie (10 i 24 marca) zrezygnowali 
2 radna pp. Olędzki i  Chełmiński, Pierwszy oś­
wiadczył wyraźnie, że 'po uchwaleniu budżetu u- 
w aia rolę obecnej Rady Miejskiej za skończoną, 
ponieważ zaś większość z niechęcią przyjęła jego 
wniosek o  rozwiązanie Rady, złożył swój mandat 
Radny Chełmiński, komendant straży Ogniowej 
w Pruszkowie, ustąpił z powodu odrzucenia przez 
Radę Miejską jego wniosku, dotyczącego zwolnie­
nia strażaków od wszelkich podatków miejskich. 
W ten sposób Pruszkowska Rada Miejska powo­
li topnieje. Obecna ilość radnych wynosi 16. W 
razie ustąpienia jeszcze jednego radnego, Rada 
Miejska stałaby się niezdolną do pobierania n ie­
których ważniejszych uchwał, pnry których w y­
magane jest % kompletu.

Toteż pp chadecy czynią rozpaczliwe w ysił­
ki, aby (utrzymać się  na straconej placówce. Na 
wniosek wiceburmistrza p . Kwasiborskiego uchwa" 
łono prosić radnego Ch. o  cofnięcie jego rezygna­
cji. Ponieważ jednak wątpliwe jest, aby te ofi­
cjalne przeprosiny coś pomogły, przeto p. Kwasi- 
borski musiał wykrztusić ooś niieooś o wyborach, 
odkładając je na koniec roku i  stawiając wniosek 
asygnowamia kredytu 1000 złotych na przepro­
wadzenie spisów mieszkańców miasta,

Ludmość musi stanowczo zaprotestować prze­
ciwko dalszemu przewlekaniu łaj sprawy i doma­
gać się przeprowadzenia wyborów natychmiast, 
nie zaś odkładania ich na ozas zimowy.

UCHWAŁY WIECU URZĘDNIKÓW W BIA­
ŁYMSTOKU.

Dnia 28 marca b. r. odbył się w  Białymstoku 
w iec lunzętdmflków państwowych, na którym po­
wzięło uchwałę, w  której zebrani dormag-ają się 
1) wzmożenia wpływów podatkowyoh, 2) stwo­
rzenia realnego programu sanacji stosunków go­
spodarczych, 3) ścisłego przestrzegania zaisady 
praworządności, 4) zaniechania systemu mecha­
nicznych redukcji, 5) niezwłocznego przygotowa­
nia środków, umożliwiających dalszą egzystencję 
urzędników zredukowanych i 6) stworzenia wa­
runków egzystencji pracowników państwowych

AGITATOR ZWIĄZKU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
W SUTANNIE

Piszą nam z  Sandomierza:
Ksiądz Apolinary Guikroiwski z  parafjli W ios­

łowi, pow. Sandomierskiego, od dłuższego czasu 
uprawia agitację pomiędzy służbą folwarczną; 
najwięcej zaś w  pow. Kurów, w łasność Karskiego 
Michała, b. szambelana papieskiego.

Pierwszy występ zrobił ksiądz w  Kurowie, 
gdy przyjechał do chorego tow Pawlika. Widząc, 
że w ten sposób niew iele miu się udało zdziałać— 
ogłosił, że będriie jeździł „po kolędzie"! Dnia 10 
lutego r. b, przyjechał do Kurowa, chodził od 
domu do domu służby folwarcznej i  namawiał ro­
botników, aby wstępow ali do Związku Chrześci­
jańskiego Najwięcej knasmiomówstwa nużył on u 
tow. Piguły, który jest delegatem naszego Związ­
ku, mówiąc mu, że jak robotnicy miejscowi wstą­
pią do Zw Chrześcijański ego, to on będzie ich de­
legatem; nie będzie im tak źle, nie będą mieszkać 
w takiah dziurach i wszystko za jego pśrednict- 
wem uzyskają od obszarników. A gitował przeciw­
ko związkowi klasowemu, (przeciwko św iętowa­
niu 1-go maja i t. d.

Na to  w szystko doskonale odpowiedział mu 
tow. Figuła, nadmieniając wikońou, że robotnicy 
miejscowi mają swój związek klasowy i  nie chcą 
drugiego.

Ksiądz jednak nie dał jeszcze za wygraną. 
Gdy w kilka dni potem tow. Figuła i jego żona 
poszli do spowiedzi, nanoiwo zaczął agitację przy 
konfesjonale, ale i  to napróżmo

Co na to (powie Biskup Sandomierski', że, za- 
miast księdza, ma instruktora Związku Chrześci­
jańskiego?

W olne m iejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w  War 

szawie przy ul. Ciepłej nr. 31 poszukuje kandy­
datów z dobremi świadectwami i  referencjami do 
obsadzenia następujących .posad:

NA MIEJSCU:
W  Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1

maszynistki - korespondentki z polskim językiem, 
1 fre blanki. 1 bony, 4 akwizytorów do w ydaw ­
nictw, 6 akwizytorów do fabryki chemlcŁ, 3 agea  
tów branży papierniczej.

W Oddziale dla służby domowej: 75 służą­
cych

Podania nadesłane z prowincji na powyższe 
posady, pozostawiane będą bez odpowiedzi.

NA WYJAZD:
W Oddziale dla Um ysłowo Pracujących: 1

pielęgniarki do oddziału chirurgicznego do szpita­
la na Kresach, 1 dentysty wolnopraktykującego, 1 
techaika mierniczego, 1 bony, 6 lekarzy, 3 ekspe­
dientki «poż. i  kaucją, 1 kapelmistrza do orkie­
stry instrumentów dętych.

W Oddziale dla Rzemieślników i Robotników  
1 linjarza lub liinjarki dó maszyn do linijowania 
książek i kajetów. 1 lokaja samotnego, który pra­
cował w majątkach, 1 galwanizera, 4 bańkarzy. 4 
pom. bańkarzy.

RUCH ROBOTNICZY
Z żyda partji.

C. K. W .
Dziś, o godz, 12 w  p ołu d n ie, w  lokalu  

Z w iązku  P o lsk ich  P o słó w  S ocja listyczn ych , 
od b ęd zie  s ię  p o sied zen ie  C entra lnego  K om i­
te tu  W yk on aw czego  P . P . S ,

Sckretarjat G en . C. K. W . P . P , S. 

K O M U N IK A T  1-SZO  M A JO W Y .
Z bliża s ię  d zień  1 -szy  maja, dzień  św ię ta  

rob otn iczego , W arszaw sk i O k ręgow y K om itet 
R ob otn iczy  P . P . S., jak i la t u b ieg łych , w z y .  
w a W as tow arzysze , robotn icy  W arszaw y  
do św ię to w a n ia  i m an ifestow an ia  pod sztan ­
daram i P olsk iej Partji Socja listycznej. W y ­
b ierajcie po  fabrykach  i w arszta tach  k om itety  
m ajow e, organizujcie w ie c e  i m asów ki, w yja­
śn iające zn aczen ie  św ię ta  m ajow ego, p rzep ro­
w ad zić  w szęd z ie  u ch w ały  w strzym ania  się  od  
pracy  w  dniu i- sz y m  maja. D zie ln ice , K om i­
te ty  d z ie ln ico w e , K om itety  fabryczn e n iech  
w ybiorą  m ilicję porządkow ą, w yzn aczą  k o ­
m end antów . P o druki, o d ezw y , p lak aty  za ­
rów n o  w e  w szystk ich  spraw ach  organizacji 
św ię ta  M ajow ego zg łaszać s ię  do Sekretarja- 
tu  W . O . K . R, P . P . S. (AL Jerozo lim sk ie  6) 
w  godzinach  od 10 —  2 rano i  od  4 —- 8 pp. 
te l. 317-32.

W A R SZ . OKR. KOM . R OBOTNICZY  
P . P . S.

Baczność Milicja Majowa. Egzekutywa Warsz. 
Okr. Kom. Rob. P. P. S. wyznaczyła głównym  
Komendantem Milicji Porządkowej w dniu 1-szym 
Maja tow. Łokietka.

Egzekutywa W. O. K. R. P.P.S.

Wzywam w szystkie Dzielnice, Komitety dziel­
nicowe, Komitety fabryczne do zorganizowania 
milicji porządkowej i wyznaczenia komendantów. 
O dniu zbiórki komendantów milicji porządkowej 
nastąpi oddzielne ogłoszenie. Łokietek.

W czwartek, dn. 8 b. m.
Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 5 w lokalu 

dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków, na którem będzie omawiana 
sprawa Święta 1-go Maja.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5 w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebra­
nie Koła. Na porządku dziennym sprawa Święta 
1-go Maja.

Dzielnica Śródmiejska, O godz, 7 w  lokalu 
dzielnicy (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się  po­
siedzenie komitetu dzielnicowego

W piątek, dnia 9 b, m.
Jerozolima. O godz. 7 wiecz., Chłodna 41, o- 

góline zebranie członków dzielnicy Jerozolimskiej
Czerniaków. O godz. 7 wiecz. Solec 67 ogól­

ne zebranie członków dzielnicy.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6-tej w lokalu 

dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu oraz o godz. 7.30 ogólne zebranie członków

Powązki. O godz. 7 wieciz., Okopowa 30 ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Koło Gazowni - Wola. O godz. 7 w  lokalu dz. 
W ola-Czyste (Wolska 44) zebranie Koła.

Dzielnica Praska. O godz. 7, Brukowa 29, ze­
branie Komitetu Dzielnicowego. Jednocześnie 
Komitet Praski wzywa na powyższe zebranie mę­
żów zaufania P. P. S. na fbr, fbr : Pocisk, B laszin­
ka, Remiza Tramwajowa, Okr. Zaikł. Zaopatrywa­
nia (prowiant.), Zbrojownia, Perkom, P, W. A , T. 
T. i Warsztaty samochodowe.

Ruch zawodowy.
Likwidaqa strajku w hucie szklanej w Ożaro­

wie. W środę, 7 .kwietnia, robotnicy, w  liczbie 114, 
którzy porzucili pracę w hucie szklanej w Ożaro­
wie w  dn, 29 marca,, wznowili pracę

Strajk wybuchł z  powodu potrącenia zarobku 
jednemu z  robotników.

Ruch kult-ośw latowy
Zebranie Komisji Redakcyjnej „Głosu Mło­

dzieży Robotniczej odbędzie się w piątek o godz. 
6.30 punktualnie w Redakcji „Robotnika".

Pokwitowanie. Robotniczy Wydział W ycho­
wania Dzdedka i Opieka nad Niiem niniejszym kwi­
tuje z następujących ofiar:

P. Grotowski i  Ogrodowski zebrane na listy  
wśród pracowników gazowni 102 zł. Wł. Lizuraj 
skł. za IV — 3 zł., A. Winiarski skł. za IV — 5 zŁ. 
Tadeusz Tomaszewski dla uczczenia pamięci Ro­
mualda Miel Czarskiego — zł. 15.

Posiedzenie Warsz. W ydziału Kobiecego od­
będzie się w  ipiątek, dnia 9 b m, o godz. 7 w iecz. 
w Lokalu własnym, Leszno 53, parter. S praw y bar­
dzo ważne. Obecność wszystkich członków no­
w ego Zarządu konieczna.

Sprostowanie. W sprawozdaniu « w arszaws­
kiej kaferenoji kobiecej opuszczone zostały .przez 
niedopatrzenie nazwiska tow tow, K. Jaworskiej 
i  J. Ryngmanowej wybranych do Zarządu. Rów­
nież podane zostały mylnie nazwiska tow, tow.: 
Skotnickiej i Guzika, oo miniejszem prostujemy.

W ycieczka do Cytadeli. Dn. 11 b. m. odbę­
dzie się wycieczka do Cytadeli, urządzana przez 
Koło Mł. T. U. R. „Powiśle". Prócz innych pa­
miątek, uczestnicy w ycieczki obejrzą tablicę ku 
czci straconych proletarjatczyków. Prowadzi tow. 
Balcer kiewicz.

Bilety w cenie gr. 50 do nabycia w sekreta­
riacie T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, godz. 5 7 w.

Zbiórka o godz. 11-ej rano przed dworcem  
Gdańskim.

Ruch spółdzielczy
K lub K o o p era ty stek . fWiar&z. SpóhłzSaL. 

nia Spożywców). Dziś W ieczó r  dyskusyjny, 
w  Lokalu Spółdzielni, ul. Chłodna 29, P o ­
c z ą te k  tfodz. 8 w iecz .



K R O N I K A .

ZEBRANIA I ODCZYTY.

STAN POGODY
Iw edług danych  P ań stw . In s ty tu tu  M e ts o to io łJ

T em peratu ra  rano w  Zakopanem  9°, niajniż- 
sra  nocą 4°, chmurno.

T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 13°.7, najniższa 7°.4.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- | 
siejszym: pochmurno,, jeszcze przelotnie drobne de- j 
szczc na zachodzie i południiowym wschodzie, 
nieco chłodniej; nocą przym rozki n a  północą - 
w schodzie Zachm urzenie um iarkow ane 'i nieco 
cieplej na .zachodzie. U m iarkow ane w ia try  półno­
cno - zachodnie na  wschodzie, słabe lokalne lub 
cisza w pozostałych okolicach kraju.

Czyja o b rą c z k a ?  Robotniczy W ydział 
W ychowania Dziecka i Opieki nad Niem ni­
niejszym ogłasza, iż w pobliżu zakładu wy-, 
chowawczego im. Heleny Dłuskiej w  Aninie 
znaleziono obrączkę złotą, k tórą  można o d e ­
brać za udowodnieniem w  wydziale, w godz. 
od 10 d o  6-ej.

Żądanie -podwyżki taryfy sam ochodowej. Zw. 
w łaścicieli dorożek isamochadio.wyoh zw rócił się 
do U rzędu Przem ysłow ego m agistratu  z memior- 
jałem, żądającym  podw yższenia ta ry fy  sam ocho­
dowej o1 20 procent, t. j. z 50 gr. na  60 gr. za kim 
Żądanie to  motywuje się rzekom o w zrostem  cen 
m aterjałów , niezbędnych przy eksploatacji doro­
żek sam ochodowych, w zrostem  podatków , m ałą 
frekw encją pasażerów  e tc  Spraw a ta  m a być n ie­
bawem rozpatnpw ana przez m agistrat, k tó ry  po­
w inien żądanie  to  odnzucić.

Z ruchu kołow ego. Na miejsce kom isarza 
Grzędzicy, k tó ry  został z dm, 1 kw ietnia z reduko­
w any, obow iązki kom isarza ruchu kołow ego w 
W arszaw ie objął, z nozkazni kom endanta P. P. na 
m, ®t. Wacsizawę, nadkom isarz Fuks

Pierw szy w szechpolski turn iej szachowy w W ar­
szawie, pod p ro tek to ra tem  pram jera  Skrzyńskiego 
zorganizowany p rzez  Wiarsz, Tow Zwolenników 
G ry Szachowej, rozpoczyna się 12 kw ietnia, koń­
czy się  w  pierw szych dniach maja r. b.

U dział w turnieju b iorą najw ybitniejsi polscy 
szachiści z całej R zeczypospolite; ogółem 18 — 
20 graczy. O stateczne ustalenie składu turnieju 
i losow anie uczestn ików  odbędzie się dm. 12 kwict 
r.ia r. b. o godz. 4 pp. w lokalu W arsz. T.ow, Zwo­
lenników  Gry Sizaichowej W ierzbow a 8. Tegoż 

'dn ia  o  godz. 5-tej rozpoczm e się gra
G ra odbyw ać się będzie RJpazy na  tydzień, od 

godz 4.30 dio godz. 8.30 i W 10 do 12 w iecz N ie­
dziele przeznacza się na dogryw anie n iedokoń­
czonych paniji; gra w  niiedcści ? ‘ o-abyw cć się b ę ­
dzie od 12-ej ramo.

K oszta utrzymanila pokryw ają uczestnicy 
turnieju

U stanow ione zostały  następu jąca nagrody; 
ł -  zł. 700, I-I — zł. 500, III — .-I. 250, IV  — zł. 
200, V — zł. 200, VI — zł 150, V II — zł 100. 
G racze niema,gnedizeni otrzym ają honorarjnm  za 
zdobyte punkty, w w ysokości ośmiu złotych za 1 
p .n k t. Zwycięzca tu rn ieju  p»za nagrodą o trzy ­
muje ty łu ; m istraa Polski na rek  1926.

K om itet zastrzega sch la  praw o ' ew entualnej 
zn iany w arunków .

Z Zachęty W dn 5 kw ietnia odbyło się loso­
wanie obrazu Bronisław a W iśniew skiego p. Łt 
,.K okietka1' pom iędzy osoby, k t i : a  zw iedziły wy 
sław ą za b iletam i mormalneimi w tygodniu od 27 
m arca do 5 kw ietnia r. b. W ygrana pad ła  na Mr.
208 — p

Dnia 10 kw ietn ia t . j. w  sobotę rozlosow any 
b ę d z ie  obraz J ,  M oszyńskiej p, t ;  ,,Dzieci w  zbo- 
żu '‘ pom iędzy zw iedzających w ystaw ę w  bieżącym  
tygodniu.

KARY ZA LICHWĘ.
N adm ierne ceny za masło. O ddział walka z ’i- 

chwą kom. rządu skierow ał do .sądu do spraw  
lichw iarskich spraw ę w łaść, skleipu spożywczego 
przy ul O kopowej nr. 13, Razalji Czaplińskiej1, o- 
skarżonej o pobranie nadm iernych cen , za masło.

Y/IELKR Z R B ftW fl
ra h e u  warszawskiego m a m  m u u i r M  uuiwekj-

na nm una.

ZE SPORTU.

DNIA 10 Kwietnia 1926 r. o g. 9 wiecz. odbędzie się w Salach REDUTOWYCH koncert,
z udziałem pierwszorzędnych sił artystycznych.

Doskonała orkiestra, tańce, konkurs piękności (nagroda złoty zegarek).
Zaproszenia otrzymywać można w sekretarjacie TUR. Al. Jerozolimskie 6, Księ­

garni Robotniczej, W arecka 9, Administr. „Robotnika", W arecka 7, w biurach Związków 
Zawodowych i na dzielnicach robotniczych.

dotkliw ie, te  lekarz  Pogotow ia p rzew iózł go do 
szpitala św. R ocha. S praw cy  zbiegli.

Krw aw e porachunki o m ieszkanie. .Zamiesiz- 
ka ły  p rzy  ul. Paw iej n r. 102 szewc, Józef Pajkow - 
ski, będąc  podchmielony, posprzeczał się o mie­
szkanie z H aliną Załęską. (Pajkowski ukry ł się za 
drzwiami W sieni i n apad ł .znienaiaka n a  Załęsiką, 
zadając jej diiois nożem  w  k la tk ę  piersio-wą. Pogo­
tow ie po opatrunku, przew iozło ran n ą  do  szpitala 
D zieciątka Jezus, Pankowskiego aresztow ano.

żą się w yłącznie u tw ory  Beetfaovena, w  te j licz-
1 ■ - i  e ____•_ ______________ TP-e_______ 4- ‘ ‘ 4 ilz,mnrt»rł
z s n ę  wyimuŁiiiire ni wory -ovvuiu * vituj " i
bie piąta, symfonja, uw ertu ra  „E gm ont" i  ko n ce rt 
fortepianow y c- moll, k tó ry  odegra prof. Wiiktor
Łabuńslki

: :o : :

Z teatrów  św ietlnych.

Zaginiona dziew czynka. 15-łetinia Janina 
Szachlow ska, jeszcze dnia 30 ub . m, w yszła z do ­
mu rodziców  p rzy  <ul. S trzeleckiej n r. 5, i w ięcej 
nie w róciła. Rysopis: W zrost średni, włlo-sy jasne- 
blond, oczy niebieskie, dobre j tuszy, Ubrana w  pa! 
to ko loru  .ziel onko w a t eg oi, w  kapeluszu  azaraiym z 
żałobą i  lak ierk i z suk ienną cholew ką.

Zamachy sam obójcze. W m ieszkaniu w łasnem  
przy ul. O kopow ej o tru ła się esencją octow ą 21 - 
letn ia K azim iera O rłow ska, służąca, k tó rą  Pogo­
tow ie przew iozło do szp ita la  W olskiego.

— W bram ie diomu nr. 28 przy ul. Chłodnej 
znatlezioino m ężczyznę niew iadom ego nazw iska, 
la t oko ło  20-itu, z  oznakam i o trucia . Pogotow ie 
przew iozło go do szpitala W olskiego.

— W A ninie pd W aw rem  21,-le tn i K onstanty  
Kowalczyk, robotn ik , w m ieszkaniu rodziców  
swych zadał sob ie  cńos nożem  w  okolicę serca. 
Pogotow ie przew iozło despera ta  w  stan ie  cięż­
kim do  szpitala Praskiego.

—  P rzy  ul. O drow ąża w  T argów ku na wale 
kolejowym 264atn ia  W ładysław a Chm ielew ska 
(Julljamowska n r. 10) .usiłowała pozbaw ić ,się życia 
przez o truaie śię kw asem  siarczany,m. Pogotow ie 
preżw iozło despera tkę  do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego.

ŚW IATOW ID — Tajem niczy rycerz.
Rzecz dzieje się w  S tanach  Zjednoczonych.1 

Na te ren y  naftow e w szyscy m ają ochotę, to  też 
każdy chętn ie  .spieszy na  w ezw anie Thomasa, za­
kładającego tow arzystw o naftow e. Przedsięb ior­
ca an i myśli jednak w ypełniać swego- zobow iąza­
nia. Na miejscu w ierceń nafty  niema,, jes t ona n a ­
tom iast na  -terenie dzielnej ubogiej dziew czyny 
jM'ary Maiden. Thomas pragnie  w yłudzić od M ary 
farmę. Dziew czyną op ieku ją  się przyjaciele, a  w 
.pierwszej liinijd re d a k to r uniejsciowej igaizetki — -z 
Thomasem w alczy „tajem niczy rycerz", którym  
ijest ten  s.aim redak to r, sp ry tn ie  charakteryzujący 
się d zjaw iający się zawsze jak deus ex machina.

.Sztuka jes t w  4 częściach. Obecnie dem on­
strow ane są 2 pierw sze. Za k ilk a  dni będzie  ciąg 
dalstzy, iz którego dow iem y się o losie M ary, Tho­
masa i ,,.tajemndczego rycerza".

Film typow o am erykański. • Tem po bajecz­
ne, rezyserja kaptitailna. Zdjęcia śliczne, zw łasz­
cza  w zburzona w ezbrana rzeka  budzi p raw dziw ą 
grozę. łka.

N ajbliższe m istrzostw a klasy  A  WOZPN.
W  dniach 10 i  11 b. m. o d będą  się osta tn ie  

m ecze pierw szej serji rozgryw ek o m istrzos‘wo
k lasy  A  WOZPN.

W so-botę w  A grykoli o  godiz. 1630 mecz Lc- 
gja — Polonja. D rużyny w ystąp ią  w  następu ją­
cych składach: Legja: Akimow, K rasow ski, Ami- 
rowlioz, Sza inert, Śliwa,, W ójcik, M ielech, Żmuda. 
Łańko, Sobollta, Kraiwuś. Polcmja: Loth Iii, Czaj­
kow ski, Bułanow  I I  Smid, Loth I, Loth IV, Ham­
burger, Tupalski, Ałaiszewski, G rabow ski, B uła­
now  I.

W niedzielę na  boisku Skry  o godz. 12 W ai- 
szaw ianka — K orona.

W Radom iu dnia U  b. m. V arsovia —  Czar-

JA R  — Demon oceanów.
„ J a r"  w yśw ietla m iły obraz w łoskiej tw ór­

czości filmowej ize śliczną rodaczką naszą H eleną 
M-akowską.

D ram at osnuty  jes t n a  traged ji m ałżeńskiej, z 
pow odu której m ałżonek p ięknej baronow ej, do­
puściwszy się m orderstw a, s ta je  się korsarzem .

Dużo fantazji, ładne zdjęcia. łka .

Podejrzany o defraudację. S tanisław  Józefo ­
w icz (Smolna n r  9) w łaściciel domu p rzy  ul. D łu­
giej nr. 29 zaw iadom ił policję, że adm inistrato r 
tegoż domu, a zarazem  d y rek to r ho te lu  „Polskie­
go" izdefraiudował 8,000 et. Policja aresz tow ała  
Bukowskiego.

Repertuar tetrtrów świetlnych

W ypadki sam ochodow e. Na Nowym Zjeździe, 
pnzed dom em  nr. 1, sam ochód, prow adzony p rz :z  
kierow cę, Teofila TrębickiegOi, przew rócił się na  
bak, W skutek czego pasażer Lejzor W isiński w y­
padł i  po tłu k ł się ogólnie. Samoichód uszkodzo­
ny.

— N a rogu u l M arszałkow skiej ,i Chmielnej 
sam ochód najechał n a  p ra k ty k a n ta  cukiernicze­
go, 17-letni ego J a n a  W róblew skiego (Złota nr. 15) 
L ekarz Pogotow ia stw ierdził po tłuczen ie  praw ej 
stopy  i  rą k  i, po opatrunku, polzostaw ił W róblew , 
skiego na  miejscu.

Zaczadzenie. W  zabudow aniach izakładów o-

Kino Palace. , Tuiry tygodnie miłości k ró lo ­
w ej".

Kino F ilharm onja. „N ędznicy".
. Kino A pollo. „Kraj tysiąca radośoi"

Kino Stylow y. „M arynarz na dnie m orza”. 
Kino W odew il. „N ędznicy".
Kino Nowy. „B estje rajskiej w yspy" w edług 

pow ieści Londona.
Kino Pan. „M adam e sons G ene".
Kino Światowid. „Tajem niczy rycerz".
Kino Splendid. M ary Piickford w  17 aktow ym  

program ie: „Pokusy zmysłowej kob ie ty" i  .H ra ­
b ianka popychadło"

Kino Colosseum, „C zerw ony k o rsa rz"
Kino Sokół. „C zar w alca".
Kino Corso, „W ieczór cygańskich rom an­

sów " (W iera Cbołodnaja),

S te lla  — M azovia 3:2 (1:0).
M ecz rozegrany  tna bo isku  1 baonu .sanitarne­

go na  Pow ązkach. Bram ki dla S telli zdobył Pos- ■* 
brych (w tem  jedną  z karnego), d la  M-azovii, zaś 
obie praw y łącznik.

Ferencz  trenerem  Varsovji.
Znany tren er czeski Ferencz itrenuje obecnie 

HKS V arsovię.

Z w arsz. zw iązku dziennikarzy i public, sporto ­
wych.

W dniu 9 b, m. o  godz. 20 w  lokalu  W arsz v 
Tow. Łyż wi arzy odbędzie  się izebramie k lubow o- 
inform acyjne d la  ażłonków  Z. D. P. S,

Mecz szerm ierczy P olska - Czechosłow acja.
KraJków, 6.IV. W  dniach 17 i 18 b. m_ odbę­

dzie się w  K rakow ie szerm ierazy m ecz P olska - 
C zechosłow acja w  trzech broniach: szable, szp a ­
dy i  florety..

VI Bieg „K urjera Polskiego".
W niedzielę, dnia 11 b. m. o go-dz. 11 w parku 

Sobieskiego odbędzie się doroczny VI Bieg „K ur­
jera Polskiego" dostępny  rów nież i  dla zaw odni­
ków  niestow arzyszonych. W pisowe do biegu w y­
nosi 1 zŁ  Zapisy przyjm uje WOZIŁA d o  dnia 9-go 
b. m.

Zgłosili się już w szyscy najlepsi d ługodystan­
sowcy polscy, Traisa b iegnie iz panku Sobieskiego, 
p rzez  Łazienki a powrnaca do panku Sobieskiego, 
w ynosić będzie .około 6 Mm.

S po tkania  m iędzym iastow e rep r. Łodzi.
Łódź, 6JV . R e p r e z e n ta c y jn a  drużyna Łodzi 

rozegra w  sezonie bieżącym  cztery  spo tkan ia  m ię­
dzym iastowe, a m ianowicie: 4.VII —  a  W arszaw ą 
w  Łodzi, 18.VH z P o zn a n iem  w  Łodzi, 19.IX z 
Krakow em  w  Krajkowóe oraz na  jesiemli z Górnym 
Śląskiem  w  Ł odri. ;

P oczątek  m istrzostw  piłkarsk ich  w e Lwowie.
Z pow odu nierów nej pogody, zilmna a często­

kroć i  śniegów  m istrzostw a p iłkarsk ie  kl. A  w e 
Lwowie rozpoczynają się w  dn iu  10 kw ietnia r.b.

Robotnicy popierajcie
sw oje pismo codzienne. ,

grodmiczych Ludw ika N ow akow skiego w  G orcach 
pod W arszaw ą zatru ł ,się w ydzielającym  się z pie- j 
ca czadem  węglowym woźnica m iejscowy 21-lct- ' 
n i Ignacy K łodkiew icz, k tó rego  nieprzytom nego j 
i w  stanie ciężkim przew iozło  Pogotow ie do  szpi- ; 
ta,la W olskiego

O G Ł O S Z E N I E .  |  o g ł o s z e h ia  d r o b h e  i

U padek  z wagonu. Na stacji tow arow ej głów ­
nej przy ul. Bema, łampaarz kolejowy. 32-letni 
W ładysław  Zieliński (Brzeska nr. 17) sp ad ł z w a­
gonu tow arow ego i p o tłu k ł się ogólnie P ogoto­
w ie przew iozło nieszczęśliw ego do  szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w  H andlu i B iur. w 
Polsce, Zielną 25. Dziś, dnia 8 kw ietn ia r. b  o g. 
8 wiłecz. odbędzie się w lokalu Zw iązku W alne 
zebranie Sekcji M łodzieży.

Z arząd Polskiego Tow. Geograficznego zaw ia­
dam ia że dn ia  9 b. m  o godz, 8 -ej wlecz, odbędzie 
się w  lokalu Zakładiu Geograficznego U. W., N o­
w y Świat 72 odczyt, Dr. Rom ana Kozłowskiego, 
n a  tem at „Z Geologji i  Morfoitoigji A ndów  Ś rodko­
wych".

Z głodu. Na ul. H ipotecznej w ipobliżu tea tru  
im. Bogusławskiego przechodnie u jrzeli niejprzy- 
tommą 16-letinią Jadw igę W iśniew ską, służącą, 
bez zajęoia i bezdom ną. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził 'osłabienie ,z pow odu 2-d'niowego głodu i prze 
w iózł W. do szpitala św. Rocha. .

TEATR i MUZYKA.

W Y P A D K I .
Fatalny  upadek. N a ipl. K azim ierza W ielk ie­

go przed domem nr. 5 poślizgnął się  38-letn i Da­
wid Frydm an, w  czasie  pogoni za bydłem , i  upadł 
tak  nieszczęśliw ie, że złam ał lew ą  ręk ę . Po  nało­
żeniu opatrunku  przez iPogoitawde, Frydm ana 
przew ieziono do  szpitala żydow skiego.

K aram bol tram w aju z wozem. Jam W encel
(Gęsia nr. 101) jadąc p latform ą w łasną  po  szy­
nach tram w ajow ych na  ul. Żelaznej, z e s ta l ude­
rzony przez elek trow óz linji „O ". Z derzenie było 
tak  silne, że W encel ,spad ł i  dostał się p o d  ko ła  
platform y. N ieszczęśliwy w sta ł jednak d pojechał 
dalej. Dopiero n a  rogu ul. S taw ek  i Dzikiej W en­
cel .stracił przytom ność iz bólu. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził złam anie k ilku  żeber i  p raw ej ręk i. Po 
opatrunku, przew ieziono W encla dio szp ita la  ży- 

' d  owskiego-

Zbrodniczy n a p a d  iPrzed dom em  nr. 58 przy
ul. Dzikiej niiewykryai spraw cy napad li na  P i d ra  
Jed lińsk iego  '(Konarskiego nr. 11) i pobili go ta k

T e s tr  W ielki. Dziś „A ida". Ju tro  „Borys G o­
dunow ".

T ea tr N arodow y. Dziś „K siężniczka żydow ­
ska".

T ea tr  Letni. Dziś „D ar poranka".
T ea tr im. B ogusław skiego.' Daiś „Róża".
T ea tr Polski. Dziś p rem jera  kom edji Kie- 

drzyńskdego „Wino, .kobieta i  dancing".
T ea tr M ały gra co w ieczór po cenach zniżo­

nych „Ładną Hśstórję"
T ea tr  N iew iarow skiej. Lady Chic.
T e a tr  F red ry . Śmierć ca ra  M ikołaja II.
T ea tr  O drodzony (na Pradze). Dziś „T rójka 

h u lta jska” .
W  p ią tek  dn. 9 b, m. „C hłopi".
W  sobotę dn. 10 b. m. staraniem  Dzielnicy 

P raga — organizacji m łodzieży T. U. R. dany bę­
dzie d ram at , Ponad śnieg" Żeromskiego.

T ea tr  „Nowości". „K siężniczka C zardaszka”.
T ea tr „O lim pja". Dziś .premjera „Jaik mi nie 

dobrze".
P ersk ie  Oko. A  kuku!
Qui P ro  Quo. Senwus Jarosy .
E ldorado. W iosna idzie.
Z Filharm onji. W piątek , przy pulpicie kapel- 

mistrzowskim stanic dyrygent Herman. A bendnoth, 
jeden z najw ybitniejszych w spółczesnych k a p e l­
m istrzów europejskich. Na program  koncertu  zło-

Do re jestru  spó łdzieln i S ąd u  O kręgow ego w G rodnie w dn iu  
30 m arca 1926 roku  pod Nr. 116 w ciągnię to  n a s tęp u jącą  firmę;

Robotnicze S tow arzyszenie Spółdzielcze budow y w łasnych d o ­
mów w G rodnie z odpow iedzia lnością  udziałam i. S iedziba: m. G rod­
no. Członkowie odpow iadają  za zobow iązania  spó łdzieln i do  wyso­
kości zadeklarow anych udziałów. C elem  Stow arzyszenia je s t budo­
wa dla członków  dom ów  m ieszkalnych  oraz d o sta rczan ie  członkom  
na w łasność zdrow ych i tan ich  m ieszkań.

S tosow nie do teg o  S tow arzyszenie m a praw o: zakupyw ać i p a r­
celow ać odpow iednie tereny , budow ać dom y m ieszkalne, bądź sa ­
m odzieln ie, b ąd ź  drogą w spółdziałan ia  z Rządem , Instytucjam i i S to ­
w arzyszeniam i; nabyw ać na  w łasność, w ydzierżaw iać łub  w ynajm ow ać 
n ieruchom ośc i, zaciągać zobow iązan ia  dotyczące funduszów  p o trzeb ­
nych do czynności S tow arzyszenia i t. d. Z arząd stąnow ią: 1) Szy­
m on flndrejew , 2) Karol Bohatyrew icz, 3) Bolesław  B ogusz-G reckl, 
4) Witold B ernatow icz, 5) J a n  N owiczuk, 6) Jó ze f P luto , zastępcy: 
1) M ojzesz Z onszejn i 2) Stanisław  K ornacz, zam . w G rodnie. Czas 
trw ania spó łdzieln i—nieogran iczony , p ism o p rzeznaczone  do ogło­
szeń: Dziennik „R obotnik" w W arszaw ie. Rok obrachunkow y—ka­
lendarzow y. Z arząd sk łada się z 6 członków  i 2 zastępców  w ybie­
ranych przez W alne Z grom adzen ie  z liczby członków  S tow arzysze­
n ia  pierwszy raz na rok, n a s tęp n ie  na  dw a la ta . K o respondenc ję  
w im ien iu  S tow arzyszenia podp isu je  jed en  z członków  Zarządu. 
W eksle, pełnom ocnictw a, umowy, akt k upna  i sprzedaży , w szetkie-

to rodzaju  zobow iązan ia  p ien iężne , o raz  czeki i asygnaty  n a  sum y 
tow arzyszenia p o d n o szo n e  z instytucji kredytow ych, w inny być 

zaopa trzone  w podpisy  trzech  członków  Z arządu.
Likw idacja spó łdzieln i p rzeprow adza się  w edług przepisów  

Ust. o  Spółdz.

HI
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DRUKARNI A |
:: „ROBOTNIKA" ::

W ykonyw a w sz e lk ie  roboty  
w  zak res drukarstw a w ch o­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K : ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie.
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

i m

Bezdzietne szukuje  pokoju
w n iem  k uchn ia  lub z używal­
nością  kuchni, oferty p roszę nad ­
syłać listow nie N. Salikow sklej— 
O paczew ska 44 dla M. B ezruczko.

l in  R ejestru  Spółdzieln i R. S. 
Ilu 1V.553 Sądu  O kręgow ego 
w W arszawie dn ia  24 lu tego 
1926 r. w ciągnięto  n as tęp u jące  
dodatkow e zgłoszenie: S p ó ł­
dzieln ia inwalidów w ojennych 
„Je d n o ść  Inw alidów " z o g ran i­
czoną odpow iedzia lnością  w W ar­
szaw ie". Na N adzw yczajnym  
W alnym Z grom adzen iu  z dn ia  10 
m aja  '1925 r. na  m łejscę  u s tę p u ­
jące g o  K onstan tego  Jas iń sk ieg o , 
w ybrany został do  Z arządu  J ó ­
zef Falkin z W arszawy p lac  K a­
zim ierza W ielkiego 4.
W arszawa, dn ia  24 łu tego  1926 r .

Wydział IV 
Sąd  O kręgowy.

M « y n y  do szycia gw arantow a- 
I1 H  ne „The Kasprzycki Com - 

pany“ . N ajkorzystniej kupić 
M arszałkow ska 153. N auka haftu  
bezp ła tn ia .

RflfrlDPIl ..ORMONDE", gwa- HUwtyfy rau tow ane jakości 
wielki wybór p o leca  na  spłaty. 
L ipiński—J a s n a  5, gum y, akce- 
sorja, wszystkie części zam ienne 
na  składzie. Ceny bezkonkuren­
cyjne.

Re&otnlty popierajcie
suole pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie ri. 6.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.—  Za zmianę adresn 60 gr, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 26 groszy, nekroloii 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłaszeń należy rozumiał 
za wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących  pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 proc.

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

U nU ldoc naexplnv dc. FELIKS PERL. Redaktor odnawiedzialav JAN M. BORSKI. RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukam i „Robotnika". Warecka 1.


